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Rząd ablsynski opuścił
s t o l i c ą  kra.: u

R Z Y M  29.4. W iosk i komunikat 
w ojenny nr. 198:

W łoskie kolumny zm otoryz»w a 
ne, posuwające się wzdłuż drogi 
z  Dessie do Addis-Abeby, za ję ły  
wczora j M acfud. Jedna z  w łoskich 
k°lum n przekroczyła rzekę M ofer.

N a  fronc ie  som alijskim  na całej 
lin ji ro zw ija  się ożyw iona działał 
ność patro li. O ddziały lib ijsk ie  
rozb iły  i rozproszyły w  dolin ie Su- 
Jul grupy n ieprzyjacie la .

Do w łoskich w ładz wojskowych 
zg ło s ili się U gar Mohamed Omar. 
przywódca p lem ien ia Ogaden Ma

lingur, oraz sze fow ie  ł notabic 
plem ien ia som alisów Neiten . wy • 
raża jąc  u ległość i proponując 
współdziałan ie swych w ojowników  
w  toczących się operacjach.

Lotn ictw o było Dardzo czynne 
pomimo n iesprzyja jących  watun 
ków atm osferycznych.

—  Jak wynika z powyższego ko­
munikatu. Włosi podćnoćzą ,do An- 
koberu. Od stolicy Abisynji dzieli 
ich około 17C km Nie wspomina ko­
munikat ani słow-em o oporze zę stro­
ny nrzeciwniika. Gen. Giaziani pow­
strzymany został w  swojem natarciu 
na Harrar przez fo r ty f:kacje pod 
Sassabaneh. Arm ja rasa Nasibu jest

NASBG ABC

nJak Kuoa B ogu../’
( r )  N i s u  stosunki z  N iem ca­

mi oparte zosta ły  na zasadzie 
ścisłej wzajem ność Jest to za 
®ada zdrow a. Zapewnia bowiem 
szczerość i otw artość we w z «  
jemnem traktowaniu, co stanowi 
znowu główną podstawę istotnej 
poprawy politycznej.

Chodzi ty lko o to, by zasada ta 
była ściśle przestrzegana. Być 
•noże w  w ie lk ie j po lityce i w po 
sunięciach na skalę m iędzynaro­
dową nic spotykam y się dziś z  po­
sunięciami nieim eckiem i, wym ic- 
•zonem i specja ln ie p rzeciw  nam. 
Natom iast na bardzie j wąskim, 
lecz za to praktycznym gruncie 
fasada ta  nie jest przez czvnniki 
niem ieckie respektowana,

W yg ląda  to na to, że polsko- 
niem-ecka deklaracja o n ieagre­
s ji obow iązu je tylko n iem ieckie 
m inisterstwo spraw  zagran icz­
nych Natom iast m e p°rrzebu je 
*>ię do n ie j stosować w  Niemczech 
■ini m in ister skarbu, ani m in ister 
komunikacji, ani m in ister spraw  
wewnętrznych, ani m in ister oświa 
ty.

Ostatn ie zarządzen ie resortu 
oświaty, zam ykające polskie szkol 
i^ctw o pryw atne w  N iem czech, 
jest tego  najlepszym  dowodem 
Jes* Ono —  według zgodnej op in ji 
w Po lsce  —  sprzęt zne z  atm osfe­
rą odprężenia polsko - n iem ieckie­
go K łóci się rów nież z różnemi 
deklaracjam i kanclerza H irlera, 
który zapewniał, że jako racjona­
lista  uważa za bezcelowe i nic 
godn* wynaradaw lanie jakiego 
kolvuek narodu.

W idoczn ie piękna ta zasada ma 
mieć zastosowanie tylko tam, 
odz.e nie s ięga w ładza kanclerza 
Hitlera, to znaczy poza gran ica­
mi Rzenzy lub też głoszona jest 
na użytek m niejszości n iem iec­
kiej w  innych krajach Natom iast 
Wewnątrz państwa niem ieckiego 
ma nastąpić ca łkow ite usuniecie 
różn ic narodowych, z  wyjątkiem  
odrębności żydowskiej, która 
przeciw n ie ma być pielęgnowana

Skoro jednak tak się d z ie je  w  
N iem czech naszym rodakom i 
skoro zarządzen ia m in istra o sw i„  
ty  Rusta n ’ e są w idać uważane w 
Berlin ie za sprzeczne z dążeniem 
do poprawy stosunków z  Polską, 
o ie  stoi chyba n ic na przeszko 
dzie, aby przypom nieć z  naszej 
strony piękną zasadę w zajem no­
ści

Czy byłaby tu w łaściw a metoda 
protestów? Dziś protesty mają 
jeszcze m niejsze znaczenie, n iż 
traktaty. D latego, jako ludzie 
trzeźw i i praktyczni, nie bawmy 
się w  papierową wojnę, w  której 
lubują się jeszcze n iektóre dyp lo­
macje na zachodzie.

Natom iast zastosujm y ściśle 
Zasadę wzajem ności Jak P o la ­
kom w  Niem czech, tak Niemcom 
w- Polsce. Przesadny liberalizm , 
z jakim  odnoszono się ostatnio 
do różnych wyczynów  mn e jsz°śc i 
n iem ieckiej w  naszem państwie, 
rozzuchwalił ją  tak dalece, że 
władz® bezpieczeństwa musiały 
wreszcie tu i owdzie wkroczyć.

A le  nie o to nam chodzi. N ie  
traktujm y działa lność' Niemców 
W’ Polsce z punktu w idzien ia  bez­
pieczeństwa, ale z punktu w idze­
nia wzajem ności. Jak Kuba Bo­
gu, tak Bóg K u b ie !

Woiewoda Kielecki
w  W arszaw ie

W czora j przybył do W arszaw y 
w sprawach służbowych w o jew o­
da k.elecki dr W ładysław  D zia­
dosz,

Newa zarządzenia ochronne
nrzed wywożeniem walut zagranicznych

W prowadzen ie w  życie nowych 
przepisów  Jew .zowych pociągnie 
za sobą kontrolę działalności 
banków i kantorów w ym iany w 
dziedz.n ie obrotów  walutam i i z lo­
tem Banki, należące do związku 
banków, zobow ir-a ły  się ju ż od 
dłuższego czasu do nieprowadze- 
nia transakcji monetami zlotem i i 
zobow iązania tego dotrzym ały. 
Natom iast małe banki i kantory 
wym iany poddały się fa li  speku­
lacyjnej m inionego tygodnia. 

U J A W N IA N IE  N A Z W IS K  OSÓB 
T R U D N IĄ C Y C H  S IĘ  S K U P E M  

Z L O T  4
Jak słychać, kom isarze banko 

w i zainteresować się m ają nazw i­
skami osób, które w ostatnich cza­
sach kupowały monety złote i w a­
luty. Chodzi o stw ierdzenie, jak ie 
s fe ry  u legły  panice tezauryzacyj- 
nej i jak ie  są stosunki m ajątko­
wa tych osób.

Kom isja  dew izowa Banku P o l­
skiego w yjaśn iła , iż  term inowe 
tranzakcje walutowe, zawarte 
przed dmem 27 b. m. m iędzy ban 
kami a prywatnym i klientam i, 
mają być anulowane. Zezwolono 
natomiast, aby term inowe tran 
zakcje, zawarte m iędzy instytu­
cjam i finansowem i, były dotrzyma 
ne. W szelk ie tranzakcje term ino­
we monetami złotem i są anulowa­
ne.

P R Z E K A Z Y W A N IE  P IE N IĘ D Z Y  
Z A G R A N IC Ę  D L A  LE C Z Ą C Y C H  

SIĘ  I  STU D JU JAC YC H
W  związku z wydanem i ostat­

nio zarządzeniam i, na przekazy­
wanie p ien iędzy zagran icę na 
utrzym anie osób, znajdujących 
się tam na studjach, na kuracji 
i t. p., wym agane jest zezwolen ie 
K om is ji D ew izow ej. Podan ia skła­
dane w  tych sprawach do K om isji 
D ew izowej za pośrednictwem  ban 
ków dewuzowych. muszą zawue- 
rać cel i term in pobytu, oraz 
okres, na jak i je s t  przeznaczona 
przekazywana suma. Koszty po­
bytu w  sanatorjach, op ła ty czes­
nego i t p. muszą być udowodnio­
ne rachunkami. Jako dow ody uza­
sadniające zapotrzebowanie, mo­
gą służyć pośw iadczenia konsula­
tów  polskich, stw ierdza jące fak t 
oraz czas trw an ia  pobytu zagrań.

U P O W A Ż N IE N IA  
D L A  B A N K Ó W  D E W IZ O W Y C H

N a podstaw ie § 6 rozporządze­
nia wykonawczego do dekretu 
Prezyden ta  Rzeczypospolite j o 
obrocie p ieniężnym  z zagranicą, 
K om isja  D ew izow a udzieliła  ban­
kom dew izow ym  zezw oleń  na 
przekazywanie zagran icę k ra jo­
wych i zagranicznych, środkow 
płatn iczych  na następujące ce le :

1) Zapłatę zobow iązań zagra ­
nicznych. w yn ika jących  z p rzy­
wozu towarów ' z za g ra n icy ; 2 ) po­
krycie kusztuw ekspedycji, ubez­
pieczeń i transportów  sprowadzo­
nych z zagran icy  tow arów  j cła, 
uiszczanego w  w alucie zagran icz­
nej.

N a  w yże j wym ienione cele ban­
kom dew izowym  w olno w ykony­
wać zlecen ia  do wysokości rów ­
nowartości 1000 zł. w ciągu jed ­
nego dnia na zlecen ie jean e j i te j 
samej osoby fizyczn e j lub praw ­
nej. W  każdym jednak takim w y ­
padku bank dew izowy musi się 
upewnić, czy całkow .te zobow ią­
zanie zagran iczne k lijen ta  nie 
przekracza 1000 zł.

Sprzedaż zagran icznych  środ­
kow płatn iczych oraz przekazy­
w an ie p ien iędzy zag ran ie f na

kw oty wyższe od podanej, lub na 
cele inne, n iż podane w yżej, w y­
m aga zezwolen ia K om is ji Dew i 
zowej.

U Z A S A D N IA N IE  W N IO S K Ó W  
O P R Z Y D Z IA Ł  D E W IZ

Starając się o zezwolenie na prz»- 
kazanie zagranicę pieniędzy, osob-” 
zainteresowane powinny dołączyć do 
wniosku, skierowanego do banKu de­
wizowego, dowody, uzasadniające z. 
potrzebowanie na zagraniczne środki 
płatnicze łub na przekaz zagranicę.

W  razie zgłoszenia zapotrzebowa­
nia środków płatniczych w zw-iązku 
z wyjazdem zagranicę, należy przed­
stawić paszport lub inny dowód, upo­
ważniający do przekroczenia graiu- 
cy.

W  wypadku przekazywania zagra­
nicę należności z tytułu zapłaty zo­
bowiązań zagranicznych, wynikłych z, 
przywozu towarów z zagranicy, na­
leży przedstawić fakturę, wystawio­
na przez zagranicznego sprzedawcę 
towarów' oraz kwit urzędu celnego, 
stwierdzający dokonanie idprąwy 
celnej. Jeżeli towar nadszedł do kra­

ju przed 1 stycznia 1036, a tranzak- 
cja dokonana była na warunkach kre 
dytowych, to należy przedstawić do 
wody umowy kredytowej lub kores 
pondencje, ustalającą warunki i ter­
mu płatności, oraz inne dowody, 
stwierdzające że towai nie został 
jeszcze w całości zapłacony. W  ra ­
zie przekazywania zagranicę pienię­
dzy z tytułu zapłaty zaliczek na to­
wary, które mają być sprowadzone 
z zagranicy, należy przedłożyć doku­
menty, stwierdzające konieczność za­
płacenia zaliczki (o fe^a , t, zw. fak- 
tura pro forma, korespondencja i t. 
p.). Ponadto należy złożyć p.śmien- 
ne zobowiązanie przedstawienia naj­
później do 3-ch miesięcy dowodów, 
stwierdzających naaejście towaru do 
kraju

Przy spłacaniu procentów od poży 
czek zagranicznych, należy podać od 
iakiogc kapitału, za jaki czar i w 
jakiei w rsokości mają być zapłaco­
ne odsetki.

Do wniosku o przekazanie składki 
ubezpieczeniowej należy dołączyć po­
lisę towarzystwa ubezpieczeniowego.

We wnioskach o irzekazanie należ 
ności za wykonanie usług i prace,

należy wym enić, jakich usług i prac 
należności te dotyczą i przedstawić 
na to odpowiednie dowody.

Wszystkie powyższe dokumenty i 
dowody muszą być. w banku dewizo 
wym złożone w oryginałach. De -o- 
dy. złożone prz°z klijentów, rr sza 
być wt 'wnioskach wym eftione jak 
najdokładniej z podaniem daty i t. p

najlepiej uzbrojona ze wszystkich 
armij ab syńskich.

W  głów nej kwaterze w łoskiej 
brak dotychczas w iadom ości o 
m iejs :u pobytu negusa i następcy 
tronu. Raporty lotn icze podają, że 
rząd abisyński opuścił Addis A - 
bebę. N ow a siedziba rządu leży  na 
pełudnie od stolicy, w  kierunku 
gran icy  kolon ji angielsk iej Kenya 
Lotn icy  w łoscy donoszą, że znacz­
ne oddziały wojsk abisyńskich ma­
szeru ją w  kierunki’ południowym

Szeregi Z11
rzednij pow oli

Jak nas in form ują, dokonał się 
rozłam wśród pracowników ga­
zowni m iejsk iej, zgrupowanych w  
ZZZ. Część pracowników  pod we 
dzą w iceprezesa Związku pracow ­
ników m iejskich S trzeleckiego 
w ystąp iła  z ZZZ i zgłosiła akces 
do grupv p. Jaworowskiego (F r  
Rew. P P S ).

Podobnie w  rzeźni m iejsk iej 
część robotników pod wodzą Ko- 
szli i Rotsteina opuściła szeregi 
ZZZ i w stąpiła  do organ izacji p 
Jaworowskiego.

K a r a  n e  Jest
Ukrywanie cen

Now e u p raw n ien ia  G łów nego Urzędu Statystycznegc
W czora jszy  „D zienn ik  TJsiaw“  

przyn iósł rozporządzen ie Rady 
M in istrów  w  spraw ie statystyk ’ 
cen.

W edług art. 1 tego rozporzą­
dzenia, w łaścic ie le  przedsię­
b iorstw  przem ysłowych i  handlo­
wych, zarządy zw iązków  przc-d- 
b iorstw . lub zarządzających

Hitlerocu orsuiiizujfl emiracie wtyjslci
Carski generał przywódcą em igrantów

W  kołach em igrac ji rosyjsk iej 
w W arszaw ie zw raca ją  uwagę na 
szczególną gorliw ość, z jaką rząd 
niem iecki za jm u je się obecnie 
sprawami em igran tów  rosyjskich 
w N iem czech.

Przyw ódcą Rosjan, zamieszka­

łych w  N iem czech, m ianowany zo­
stał b. generał carski Biskupski, 
maż n ieży jące j ju ż znanej śpie­
waczki rosy jsk ie j W ia lcew e j. Gen. 
Bickupski był w  okresie przew ro­
tu rew olucyjnego na Ukrain ie ad- 
jutantem  hetmana Skoropadskie-

W Earcelonie zastrzelona
b. s z e f a  po lic j i

M A D R Y T , 29.4. W . Barcelonie 
został zastrzelony paru wystrza- 
łam z rewolweru  na u licy b. szef 
po lic ji w  Barcelonie, M ichel Ba- 
óia. Zab ity też został tow arzyszą­
cy mu bra t jego , Jose Badia. 
Sprawcy zb ieg li. Badia słynny 
był z surowych represyj w zg lę ­
dem ruchu katalońskiego i brał 
udział w  uśmierzeniu ruebu kata­
lońskiego w  r. 1934. Badia nie

dawno pow rócił Jo kraju z dłuż­
szego pobytu we F ran c ji i A m e­
ryce.

Zamach w jnyołał w  Barcelon ie 
w ie lk ie  w rażenie. P rzed  siedzibą 
Związku m łodzieży katalońskicj, 
na którego czele sta li zam ordowa­
ni zebrały się olbrzym ie tłumy, a 
m iejsce zamachu zasypai.o w ią ­
zankami czerwonych goździków .

Demonstracje w  Palestynie
przeciw żyaom i W . Brytanji

J E R O Z O L IM A , 29. 4, W  cza­
sie dem onstracji A rabów  w N aza ­
recie, odn ieśli rany dwaj po li­
cjanci angielscy. P o lic ja  zmuszo­
na była do użycia broni palnej, 
h ilkunastu A rabów  odniosło 
rany.

JE K O Z O L IM A , 29. 4. Arabski 
stra jk  generalny, k tóry ob ją ł ca­
łą  Pales*ynę, trw a  w  dalszym 
ciągu. P rz jw ó d cy  arabscy doma­
ga ją  się wstrzym ania im m igracji 
żydowskiej o raz zakazu kupna 
grun*ów arabskich p rzez żydów.

Pogoda słoneczna
Ciepło

W rak j Polsce panowała wczoraj 
popołudniu pogoda c zachmurzenia 
ziiuennem z przelotneim deszczami 
gdzieniegdzie na wschodzie, a z roz­
pogodzeniami na pozostałym obsza­
rze kraju. Temperatura o godz. 14-ej 
wynosiła: 8 st. ciepła na Helu, 9 w 
Puchu, 10 na Hali Gąsienicowej, l i  
w Zakopanem i Pińsku, 13 w Brześ­
ciu n/Bugiem, 14 we Lwowie, 15 w 
Lubi nic. 16 w Warszawie i Suwał­
kach, 17 w  Bydgoszczy, 18 w Kra­
kowie i Kaliszu, 19 w Cieszynie.

Dziś —  pogoda naogół słoneczna o 
zachmurzeniu umiarkowanym, j wię- 
kszeir na wschodzie kraju. Dość c-.e- 
pto. Słabe wiatry miejscowe. -

Sklepy arabskie są pozamykane, 
Ruch kołow y wstrzym any. K rążą  
jedyn ie samochody żydowskie. 
Autobusy m iędzym iastowe kur­
sują pod eskortą po lic ji. Ruch 
ko le jow y nie u legł p rzerw ie.

Sytuacja naogół została ju ż o- 
panowana przez rząd, chociaż w 
różnych m iejscowościach odby 
w a ją  się jeszcze  dem onstracje 
antyżydowskie, częściowo o cha­
rakterze antybrytyjsk im . Donoszą 
rów n ież o aktach sabotażu i o 
sporadycznych napadach na ży ­
dów. Y,r ostatnich dniach n ie no­
towano jednakże poważniejszych 
za jść  i n ie popełniono an i jedne­
go zabójstwa.

go. Zastępcą gen. Biskupskiego 
m in o w a n o  n iejak iego Taboric 
kiego, k tóry przed dojściem  h itle ­
row ców  do w ładzy w  iNicnjczech 
siedzia ł w  w ięzien iu  za zamach 
na p ro f. M ilukowa, dokonany w 
Berlin ie . W  czasie tego zamachu 
Taborick ij zam ordował redaktora 
rosy jsk ie j gazety  „R u i"  w  B erli­
nie, Nubokowa.

O bydwaj m ianowani przez w ła ­
dze h itlerow sk ie  przyw ódcy em i­
grac ji rosyjsKiej w  N iem czech są 
w yraźn ie ca ro filsk ie j orjen tac ji. 
M ają  on i obecnie organ izow ać R o ­
sjan, zam ieszkałych w  N iem czech.

Jednocześnie rząd memiecKi na­
dał p -aw a cerkw i praw osław nej 
na całym  teren ie  Rzeszy i uznał 
je j biskupa-władykę Tichona 
W ładze niem ieckie o fia ro w a li 
nadto plac i>od budowę cerkw i w  
B erlin ie , a taicże fundusze na ten 
cel.

Gorliwość, z jaką rząd niem iec­
ki opiekuje się obecnie SosJanaraJ 
w Niem czech, św iadczy w yraźn ie 
o zam iarach Rzeszy na dalszą a 
może i b liższą  przyszłość.

przedsiębiorstwam i, obow iązani 
są dostarczać na żądanie G łów ­
nego Urzędu Statystycznego spra 
wozdań statystycznych co do cer 
sprzedażnych, produkowanych 
wytworów , bądź co do cen arty- 
Kułów , stanow iących przedm-ot 
handlu tych przedsiębiorstw .

Pozatem  rozporządzen ie m in. 
przew idu je, że dyrektor G łówne­
go U rzędu Statystycznego może 
delegow ać do przedsięb iorstw  
funkcjenarjuszów  Urzędu w  ce­
lu ustalcn.a na podstaw ie odpo­
w iednich ksiąg i dokumentów 
w iarogodności danych, zaw ar­
tych w  sprawozdaniach. P rzy  
składaniu zeznań nikt n ie może 
się zasłan iać ta jem nicą handlo­
wą lub techniczną. Za nienaae- 
słanc sprawozdania, bądź też d«» 
starczen ie n iepraw dziw ych  da­
nych, przew idziana jest kara.

Rozporządzenie w eszło w  życie 
z  dniem ogłoszenia.

30 stopni ciepła
notow ano w  M o s K w i e

M O S K W A , 29. 4. W  M oskwie 
panują n iebywałe w  te j porze ro ­
ku upały. Tem peratura dochodzi 
w  słońcu do 30 stopni.

Nowy Krater
W e z u w i u s z a

N E A P O L ^  29. 4. Część bocznej 
ściany krateru W ezuw jusza za ­
w a liła  się i o 200 m. n iżej u two­
rzył się nowy krater, z którego 
w yp ływ a  strum ień lawy, nie za­
graża jący  jednak sąsiednim  m ie j­
scowościom.

Odrębne mundury policyjne
dta oddziałom służby przycotowawczH

Fryzierzy warszawscy
chcą golić w  n iedzie lę
F ry z je rzy  w arszaw scy zw róc ili 

się do w ładz z prośbą o zezw ole­
nie na otw ieranie ich zakładów' 
rów n ież w  n iedzielę w  godzinach 
od 8-ej do 11-ej rano, m otywując, 
że obecny zakaz daje pole do sze­
rokich nadużyć popełnianych 
przez n ie lega lną  konkurencję ży ­
dowską.

N a  podstawie nowego rozporzą­
dzenia Prezydenta R. P. z d n n  
20.4 b. r. o o rgan izac ji po lic ji, 
zorganizowane będą nowe fo rm a­
cje P. P-. złożone z po lic jan tów  
przyjętych  na warunkach kon­
traktowych i odbyw ających  t. zw. 
służbę przygotow aw czą.

Po lic jan c i ci nosić bedą odręb­

ne umundurowanie. Uposażenie 
tych oddzia łów  oparte będzie na 
zasadach żołdu, tak jak  to m* 
m iejsce w wojsku.

Szeregow i P . P . tych form acyj 
[otrzymywać, będą pełne utrzym a­
nie w  koszarach, 8 gr. dziennie, 
oraz spccja !nv dodatek v  kwocie 
40 zł. m iesięcznic.

(Metfia feemiifirstów
Ulotki wśród studentów

A k c ja  o rgan izacy j w yw rót o- ka głosiła , że komunizm
wych na teren ie w yższych  uczel­
ni w W arszaw ie, znow daje się 
odczuć. Powodem  wznow ien ia je j 
je s t zb liża jące się święto 1-ge 
maja, oraz ostatm e wypory we 
F ran c ji. W czora j w kreślarniach 
Po litecnn ik i kom un.'c i rozrzucili 
ulotki, głoszące zw ycięstw o komu­
nizmu podczas ostatnich wyborow  
we F ran c ji, oraz klęskę obozu pra 
w icow ego. W  dalszym  ciągu ulot-

we
wszystkich krajach wzrasta w 
siłyn M an ifestac ją  je go  siły  w 
Polsce będzie obchód 1-go maja, 
w  którym  w eźm ie  udział m łod zież  

W  związku z K o lportażem  tej 
ulotki doszło w  d rugie j kreślarn i 
do bójk i pom iędzy studentami a 
w yw rotow cam i, podczas której 
uszkodzono dwa pu lp ity k reś la r­
skie. Komunistów wTyrzucono z 
sali.
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Na tle procesu bojowców ukraińskich
Adw. Horbowy broni O.U.N.

i podstaw etycznych ruchu niepodległościowego
T rzec i dzieu procesu o zamach 

na min. P ierack iego  rozpoczął się 
od przem ów ien ia  adw. Horbowe- 
go, obrońcy Bandery, Czornija, 
Kaczm arsk iego i H natk iw sk iej.

Obrońca, sam b. w ięzień  B tre  
zy, ana lizow a ł tło i pobudki za­
machu. broniąc podstaw etyez 
nych n iepodległościowego' ruch i 
ukraińsldego. P odkreś lił w ie lk ie  
trudności pozytyw nego razw iąza 
t i a  kw estji ukraińskiej, podkreślił 
różn icę  poglądów  starszego poko­
len ia  ruskiego, ba rd z ie j konser­
w atyw nego, i m łodzieży —  jak  
wszędzie —  goręuszej Obrońca u- 
zr.aje konieczność ukarania 
spraw ców zamachu, tw ierdzi jed ­
nak, że -nie bj li nimi oskarżeni.

A dw . H orbow y z zadowoleniem , 
podkreśla, że przed Sądem A pela ­
cy jnym  może s ię  wypow iedzieć 
znacznie swobodniej, n iz przed 
Sądem Okręgowym , gdzie  co 
chw ila  przyw oływ ano go do rze­
czy, a U3wet skazywano n i  
g rzyw n y  Przechodząc do obrony 
szczegó łow ej, kwest jonuje* auten 
ty cm ość  arch iwum  Senyka oraz 

•wartość zeznań kon fidentów . Jeśli 
chodzi o w inę poszczególnych o- 
skarżenych, dowodzi, że Czorn ij 
r i c  me w ied zia ł o zamachu, K ic z  
marsk-' g ra ł w  O U N  ro lę  najzu ­
pełn ie j podrzędną, a Hnatkiwska 
również. jakoby  n ie  w iedzia ła , ja ­
kim  celom  ma służyć przeprow a­
dzany przez n ią w  W arszaw ie w y ­
w iad  W  konkluzji obrońca doma­
ga Się un iew inn ien ia  Czorn lja  i 
H natkiwskiej. a  łagodnego w yro­

ku t  zaw ieszeniem  kary  dla K acz­
m arskiego Co zaś do Bandery, 
wnosi o uchylenie wyroku Sądu 
O kręgow ego i w yłączen ie je go  
spraw y z przekazaniem  do rozpo­
znania w  całości Sadowi P rzys ię ­
g łych  we Lwow ie.

Skole" rozpoczął przem ów ienia 
obrońca Karpyńca, K łym yszyna, 
P idha jnego  i Łeheda, adw. Szła- 
pak, przystępując odrazu do ana 
lizy w iny poszczególnych oskar­
żonych. S zerze j polem izował o- 
brońca z tezą oskarżenia, iż  Kar- 
pyneć V  swem zakonspirowanem 
laboratorium  całkow icie wykona! 
bombę i za ładow ał ją . Adwokat 
udowadnia na podstaw ie szcze­
gółowych cyta t z ekspertyzy, że 
K arpy tleć wykonał jedyn ie  pokry­
wę bomby i zapalnik, a nie po­
siadał maTerjałów do w ypełn ie­
nia blaszanki.

W  tym  momencie prokurator 
Żeleński oponuje obrońcy z  m ie j­
sca, co w yw o łu je  reakcję ze stro­
ny przewodniczącego.

W  dalszym ciągu adw, Szlapak 
w  ścisłym  i drobiazgowym  w y­
w odzie argum entuje, jakoby bom­
ba była przeznaczona nie do za­
b icia m in istra, lecz jedyn ie do 
osłon ięcia odw rotu  zamachowca 
i d latego też  M aciejko nie mani­
pulował bynajm niej p rzy bem 
bie i nie sprawdzał, czy będzie 
ona działać, a jedyn ie dogodniej 
w euwał ją  pod pachę.

W raca jąc  J'o w in y  Karpyńca. 
tw ierdzi obrońca, że jes t to ide-

ow iec. ubogi student, k tóry  ska­
zany m ógłby być n ie za p rzygo ­
tow anie zabójstwra, a jedyn ie  za 
przechowywanie m aterja iów  w y ­
buchowych, grożących otoczeniu 
niebezpieczeństwem , a w ięc n a j­
w yże j na karę pięciu lat w ięz ie ­
nia.

1 6 -le fit i k ró l F a ru k
l

nie chce gościny na angielskim okręcie
fK A IR , 29. i  Cgtoszo.io nastę­

pu jące postanow ien ia rządu : 
Zw łoki króla  Fuada przeniesione 
bedą dziś z pałacu Kubeh do pa­
łacu Abdme- W  czw artek  orszak 
żałobny uda się do m eczetu E l 
R ifa i, poczem zw łoki pochowane 
będą w  katakumbach k ró lew ­
skich U rzędow a żałoba trw ać bę­
dzie trzv  m iesiące.

ClKZ&5iiiańsXći Kasę Bezprocentową
organizu je W łocław ek

0 4

_£awiadam_arav naszych Czytelników, ie Kantor naszego 
W ydaw nictw a przy

ul. Z g o a a  1, tel. 730-00 
czynny jest bez przerwy od goaz 8 — 19-e) i zaiaiwia 
wszelk e sprawy związan<» z prenumeratą, sprzedażą 

*  detali :zną i ogłoszeń ami-

<■
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u

Odbyło się zebranie komitetu 
organ izacyjnego we W łocławku, 
na którem p rzy ję to  statut Chrze­
ścijańskiej Kasy Bezprocentowej,

poleca jąc złożen ie tego  statutu w 
starostw-e, celem lega lizac ji

Loka l dla Kasy o fia row a ł 
Chrześcijańsk. Zw Robotników.

Połączenie Związku Legionistów
z Kołam i pu łkó w  legionowych

'W yłon iona w  dniu 21 listopada 
1933 r. kom isja z ram ienia gen. 
Rydza - Śmigłego, jako prezesa 
leg ionow ych  K ó ł pułkowych oraz 
zarządu g łów nego  Związku L eg ­
ionistów  polskich w osobach: 
gen. S ław oja  - Składkowskiego, 
eren Kruszewskiego, pik. A lb rech ­
ta, posła Starzaka, płk Orskiego, 
posła Brzęk-Osińskiego i sekre­
tarza gen. Henisza ukończyła 
sw oje prace i p rzygotow a ła  pro­
jek t statutu, m ający na celu po 
łączen ie obu organ izacy j. P ro ­
jekt pow yższy został aprobowany 
na posiedzeniu zarządu głów ne­

g o  w  dnru 21 kw ietn ia 193G r. 
W obec powyższego, zarząd głó

wny Związku Leg jon .stów  Tol- 
skich na podstaw ie statutu zw o­
łu je do W arszaw y 13-ty walny 
zjazd  delegatów  na dzień 21 m aja 
1936 r.

Zaznaczyć należy,, że do kół 
pułkowyeh leg ionow ych  należą 
w yłączn ie  leg jon iści, o ficerow ie  
i żołn ierze, według danej przyna­
leżności ao fo^m acyj leg ion o­
wych. Zw iązek L eg ion is tów  jest 
organ izacją  terytoria lną, skupia­
jącą leg ion istów  według m iejsca 
zamieszkania, przyczem  dc nieda­
wna do Związku należały osoby 
łużno zw iązane z rzeczyw istą 
służbą w Legjonaeh.

Liche przewodniki elektryczne w Radomsku

Drut spadł na dziecko
Porażen ie d z iew czyn ki na ulicy

Latem  1932 roku na przecho­
dzącą ulicą w  Rauumsku 8-letnią 
córeczkę m iejscow ej nauczy c ie l- 
ki, Dadusię Gajdzińską, spadł 
n iespodziewanie ze słupa drut 
przewodu elektr cznego o zabój- 
czem napięciu 310 wolt, ow ija ją c  
s ię dziecKu aokola szyi i ramion.

N ieszczęśliw a dziewczynka pa­
dła na ziem ię w iją c  się z  bólu. 
P rzechodzący przypadkowo ro ­
botnik, szybko zrzu cił grubą kurt­
kę, ow inął n ią dziecko i uwoln ił 
od drutów . Danusia chorowała

cztery  lata i z trudem wyrwano 
ją śm ierci.

W ytoczono d\ rekcji m iejsco­
w ej elektrow ni sprawę o niećo- 
zór, pon ieważ dochodzenie stw ier 
dziło, że druty były za staoe, 0.1 
odpc w iedzialności karnej Sąd 
Okręgowy uwoln ił w p taw dzie  za­
rząd elektrowni, zasądził jednak 
na rzecz n ieszczęśliwego dziecka 
2.500 zł. odszkodowania i 500 zł. 
tytu łem  t. zw. s tra t m oralnych i 
rekom pensaty za ból,

Górzyński nic nie pamięta
bo s\% przepracow yw ał

W  drugim  dniu procesu o nad­
użycia b. burm istrza i wyższych 
urzęaników  nuLgntratu Otwocka, 
g łów ny oskarżony burm istrz Gó­
rzyński nadal nie p rzyzna je  się 
do w in y  i tw ierd zi, »iż bvł tak 
przepracowany, że żadnych 
szczegółów , o k tóre zapytu je sąd 
lub prokurator, n ie przypom na 
sobie W  pewnym  momencie 
oskarżony w ykrzyku je : „P r z e ­
c ież  naw et prezydent W arszaw y, 
też  w szystk iego n ie  pam ięta ze

sw igo  urzędów anta” .
G órzyński przedstaw ia siebie, 

jako  opatrznościow ego męża dla 
uzdrow iska otwrockego, jako  o d ­
danego ca łkow icie  rozw o jow i f 
dobrobytow i m iasta, d la ktorego 
pracow ał we dnie i w  nocy.

D ru g i oskarżony, g łów ny bu­
chalter W dow iak, rów n ież nie 
p rzyzna je  s ię Jo w i ny , oraz nie 
umie w y jaśn ić  sądowi przyczyn 
fa łsz j w ego księgowania. Proces 
trw^.

Wiejska
chłopaki

M-:ssa!ina
—  morderca

raj sprawę
Sąd Apelacyjny rozpan-ywał wczo- młodego 19-letniecro parobic, >skar- 

Z- gmumn O ajeckicgo, żonesto o .am )rauwar e swego go­
spodarza, Jana Modzelewskiego, oraz 
oprawę Janiny Modzelewskiej, żony 
zamordowanego, oskarżonej o namó­
wienie parobka da zabójstwa.

Według pierwszej wersji, morder­
stwo miału Dodklad romantyczny. 
Mianowicie parobek jakoby kochał 
się w  niejakiej Niecieckiej, która by­
ła kochanką Modzelewskiego i  za­
mordował go, aby się pozbyć rywa 
la. Późniejsze śledztwo ustaliło, ze 
do zbrodni namówiła parobka żona 
zabitego chcąc pozbyć się męża, 
Który był je j zawadą życiową. Oka­
zało się przytem, źe Nieciecka ma 
również kryminalną przeszłość, o- 
trula bowiem arszenikiem swego 
pierwszego męża, za co stanie w 
nnjb! zszych dniach przed sądem.

W  pierwszej instancji parobek, 
który zabił Modzelewskiego z rewol­
weru a dobił go nożem, ukazany zo­
stał na śmierć przez powieszenie, z 
i.araiai.ą kary z mocy „mnestji na 
dożywotnie więzienie Wyrodna żona 
zaś, podżegaezKŁ do mordu, dostała 
12 lat więź enia.

Oboje odwołali sie do wyższej in­
stancji, -  v

12 mili- grzywny
zzp lac i Rudrofl

S T A N IS Ł A W Ó W , 29. 4. P-oku- 
ra to rja  genera lna przysła ła  do 
komornika wniosek o w drożenie 
kroków  egzekucyjnych  w  m ają t­
ku R u d ro ffa  w  B ”odach celem 
zabezpieczen ia 12 m il jo ró w  zł., 
należnych tytu łem  grzyw ny i po­
datków skarbowi państwa.

Żonobójca Lange
skazany na śm ierć

Sad N a jw yższy  zatw ierdził w y­
rok śm ierci na Jana Franciszka 
Langego, oskarżonego o zam or­
dowanie sw e j 4-ej żony, poćw iar­
tow an ie je j  zw iok i w yw iez ien ie  
następnie koleją, w  walizce.

Wjurok n ie będzie wy konany, 
te względu na amnestję.

Uroczystości w dniu 3 maja
w W arszaw ie , na prow incji

W  r. b. term m  św ięta narodo­
wego wypada w  n iedzielę, p rzy­
puszczać w ęc należy, że jeszcze 
okazaiej, n iż zwykle, wypadną w 
tym d riu  uroczystości w  w ięk ­
szych m iastach, szczególn ie w  
W arszaw ie. N a jw iększa  z tych 
uroczystości odbędzie s ię  w  K a ­
tow icach. Będzie ona Dołączona 
z uroczystym  obchodem 15-lecia 
wybuchu powstania górnośląskie­
go w  1921 r. oraz pośw :ęcenicnt 
kam ienia w ęgielnego pod Dudowę 
pomnika Marszałka P iłsudskiego 
i i»omnika powstańców śląskich.

Z uroczystości kościelnych n a j­
w iększą będzie doroczny odpust 
K ró low e j Korony Po lsk ie j w Czę­

stochow ie przy  napływ ie dziecię­
ciu tysięcy p ielgrzym ów , połą­
czony z procesją dokoła bazylik i. 
W dniu tym przypada św ięto Zna­
lezien ia  św . K rzyża , a w  zw iąz­
ku z tem m niejsze odpusty w  ko­
ściele podom inikańskim  w  Lu b li­
nie oraz w  Łęcznej koło Lublina, 
gd zie  jeszcze  można oglądać 
resztki powszechnie niegdyś w 
te j okolicy1 noszonych pięknych 
s tro jów  ludowych.

R eg jona lny  charaktet m ają po­
chody 3 M aja w  niek*ó»-yeh m ia­
stach podolskich, jak  n. p. w  Bu- 
czaczu, Skalacie i Zbarażu, gdzie 
biorą w  nich udział banderje w 
strojach ludowych.

Odroczenie wypłat
z m afótku Tow. „Phoenix”

W  „Dzienniku Ustaw" ukazało się 
rozporządzenie Ministra Skarbu, w y­
dane w porozumieniu z Ministrem 
Sprawiedliwości, o odroczeniu w y­
płat z odrębnej masy majątkowej 
Tow. Ubezpieczeń na Życie „Phue- 
nix“ .

Rozporządzenie postanawia odrc- 
nen ie na okres 4 miesięcy od dn. 23 
b m. wvpiaty z odrębnej masy, u- 
tworzonej na podstawie dekretu z

dn. 21 bm. o zabczpiecz°niu intere­
sów oSfrh, ubezpieczonych w Tow. 
„PHoer.ix“  za pośrednictwem głów­
n ego  przedstawicielstwa na Polskę 
pożyczek (zaliczek) oraz wykupów 
z tytułu umów ubezpieczenia na ży­
cie. zawartych przez Tow, „Phoe- 
r«ix“ za pośrednictwem głównego 
przedstawicielstwa na Polskę.

Roznorzadzenie weazlo w życie z 
dniem ogłoszenia.

E P a fa c  n a  b u l w a r z e
Kłopot miasta z oficerskim Tacni Klubem

'O d  dłuższ?go ju i  czasu istn ieję 
spćr pom iędzy Państw ow ym  Za­
rządem Dróg W odnych a Zarzą­
dom M iejsk im  m. W arszawy 
Przedm iotem  sporu j’ est gmach 
Yacht-K lubu O ficersk iego, zna j­
du jący się na W ybrzeżu  Kośc.usz- 
kowskieni.

Jak wiadomo, na W ybrzeżu  K o­
ściuszków skiem zbudowany ma 
hyc w ie lk i bulwar, b iegnący przez 
całą W arszaw ę w zd łu ż W is ły . Bu 
dow ie tego  bu lwaru  przeszkadza 
budynek Y ach t Klubu. Pon iew aż 
tereny przyrzeczne stanowią w łas­
ność państwa, przeto w swoim

czasie zezwolen ie na budowę lo­
kalu Yacht-K lubu udzie lił Pań ­
stw ow y Zarząd D rog W odnych, 
l>rz\rczem  w  u n ow ie  zastrzeżono, 
że budynek ma być arewnianyr i 
ła tw y do przen iesien ia, aby nie 
przeszkadzał późn iejszym  pracom 
p rzy  budowie bulwaru nadw iślań­
skiego. Budymek jednak, w ystaw io­
no z betonu, przyczem  je s t  on tak 
skonstruowany, że m owy niema o 
przeniesieniu.

Zarząd D rog  W odnych oraz Za 
rząd M iejsk i powołały specjalną 
kom isję, która ma rozstrzygnąć o 
losach budynku Yacht-K lubu.

J a k i e  s &

Obowiązki lekarza domowego
Zakład U bezpieczeń Społecz­

nych w y jaśn ił obszern ie w- swych 
ostatnich zarządzeniach zadan ia ) 
obow iązki, jak ie  eiążą na  lekarzu 
domowym ubezpieczana społecz­
nej. M  in. podkreślono, że zespu 
len ie działa lności lekarskiej* i ak­
c ji zapob iegaw czej w  rękach loka 
rza dom owego w yraża  się tem, te  
jes t on obow iązany przeprowadzać 
akcję pro filak tyczną i h 'g jen iczno  
społeczną w  obrębie swegc rejon-a 
według wskazań lekarza naczelne

w ykw alifikow anego  personelu po- 
niocniczu - lekarskiego.

Lekarz dom owy pow in ien  in fo r 
rr.ować się. bezpośrednio, bądź też 
za pośrednictwem  personelu po­
m ocniczo - lekarsk iego o warun­
kach domowych, m ieszkaniowych 
i warunkach pracy zgłasza jących  
się chorych, a to celem  zebrania 
odpow iedniego m aterjału , który 
stanow iłby podstawę dc opracowa 
nia w łaściw ego  programu akcji 
p ro filak tycznej.

g o .  ubezpieczaln i i pray IN^aocJ .„ f

Rada m in istrów  po proklam o­
waniu nowego króla  Faruka I-go 
pełn i funkcje  królewskie do 
chw ili przekazania ich królow i. 
O rędzie prezesa rady m in istrów  
do króla ■ 'aruka w ita je go  w stą­
p ienie na tron  i zapewnia go  o 
oddaniu i w ierności rząd u . P re ­
m jer A l i  M aher Pasza o zn a jm i. 
również, ie  król Faruk przybę­
dzie w dniu 1 m aja do M a rsy lj ’ , 
a 5 m aja w ylądu je na ziem i egiji- 
skiej. K ról Faruk przybędzie z 
W enecji na pokładzie parowca 
„A  ie to ria “ .

W  różnych dzieln icach m iau a  
odbyły się żałobne uroczystości. 
P rzed  pałacem  królewskim  d e fi­
low a ły  olbrzym ie tłum y ludności. 
M iasto ma w yg ląd  żałobny. Okna 
są przybrane krepą w szystk ie te­
a try  i kina są zamknięte.

L O N D Y N  29. 4. New y król 
egipski Faruk w yjeżdża  w 
czwartek z Londynu dc Egiptu. 
K ró l Fauuk odm ów ił udania się 
do A leksandrji na pokładzie an­
gie lsk iego statku w ojennego i 
odbędzie swą podróż z M arsy lji 
na pokładzie anglelsk.ego statku

Sensacyjne u:\eczka pilota
który  nie chciał płacić alim entów

P A R Y Ż , 29. 4. Donoszą z D ijon, 
że samolot p ilota  cesarza abisyn- 
skiego. D rouillet, op ieczętowany 
został w  Paryżu  na żądanie żony 
lotnika, zam ieszkałej w  Dijon, a 
będącej z nim w  separacji od r. 
1929. Pan i D rou ille t uzyskała w 
r  1934 wyrok, zasądzający od je j  
męża a lim enty dla tro jg a  dzieci, 
liczących obecnie 12, 9 i 7 lat. P o ­
n ieważ D rou ille t n ie p łacił a li­
mentów, żona je g o  położyła 
areszt na samolocie, którego w ar­
tość wynosi 125 tys. franków . 
Sąd nakazał sprzedaż aparatu.

P A R Y Ż , 29. 4. P ile t  D rou illet 
przyrzekł w ładzom  portu lo tn i­
czego, że nie onusci lotniska, w y­
próbuje jedyn ie  w  krótkim  locie 
motor. W zn iósłszy się na w ielką 
wysokość, p ilot z samolotem 
uciekł

R ZYM . 29. 4. Ambasador fran ­
cuski w  Rzym ie cis Chambrun za­
wiadomiony' zosta ł p tzez  ro lie ję  
w łoską, iż  lotn ik  francuski Drou­
ille t w ylądow ał nrzymusowo pod 
Rzymem na lotnisku Centocello. 
Lotn ik  m ial papiery w porządku.

nie posiadał jednak pozwolenia 
na przelot ponad terytorjum  w ło ­
skiem. W  konsekwencji zw oln io­
no go, lecz znajdu je się on pod 
nadzorem policyjnym

Ze swej strony ambasador 
francuski zw rócił się do swego 
rządu z  zapytaniem , czy  wobec 
tego, iż  D rou ille t ^oszukiwany 
jes t we F ran c ji p rzez po licję, nie 
należałoby zw róc ić  się do w ładz 
w łoskich z żądaniem  aresztow a­
nia lotnika. Dotychczas ambasa­
da francuska nie otrzym ała oJ- 
pow iedzi z Paryża.

K tą ży  pogłoska, iż  lotnik 
Drouillet, k tóry był doradcą lo t­
n iczym  negusa, lec ia ł do Ałw- 
syn ji, ab ' oddać, do dyspoaycji 
cesarza sw ój samolot. P rzypusz­
czenie, iż  D rou illet n r iyb y ł do 
W łoch w  pou fnej m is ji ze strony 
Ab isyn ji, w yda je  się zupełnie 
beznprtstawne. Gdyby tak było 
rzeczyw iście, trudno przypuścm. 
by D rou illet swem postępowa­
niem starał się jr-róc ić  na siebie 
uwagę całego świata.

Sukces „Harnasiów1* Szymanowskiego
w  W ielk ie! Cperze paryskiej

P A R Y Ż , 28 4. N a  scenie W ie l 
k iej Opery paryskiej odegrany 
został w  poniedziałek po raz 
p ierw szy balet K aro la  Szym anow­
skiego „H arn as ie " w układzie 
choreograficznym  L ifa ra , w  kcs,. 
jum ach i dekoracjach Ireny  Lo- 
rentow icz - K arw ow sk ie j R o lę  
główną wykonał ba letm istrz L i- 
far.

Prem jera  wyznaczona na j f -  
den z w ieczorów  aoonamento- 
wych opery grom adzących e litę  
kulturalną Paryża,' stała się je d ­
nym z najw iększych sukcesów 
arti stycznych obecnego sezoru 
opory. O w acje po zakm ezen iu  
p rzeaslaw iem a trw a ły  tak długo 
że kurtyna musiała iś^ w górę 
kilkanaście raz

Warszewska giełda ąisniężna
w  dniu 29 K w ietn ia

Dev iz v : Belgja 39.S8 (sprzedaż 
90.06, Kupno 89.70); Gdańsk 100.00 
(sprzedaż), 99.80 (kupno); Hclsmg- 
fors 11.59 (sprzedaż), 11.53 (kup­
no); Holandj„ 360.85 ^SDrzedaż 
361.57, kupno 360.13); Kopenhaga 
-i.17.49 (sprzedaż), 116.91 (kupno);
Londyn 26.25 (sprzedaż 26 32, kup 
no 26.18); Nowy Jork 5.31 :'fH (sprz~- 
daż 5 3271*, kupno 5.30-'78) ; Oslo 
132.23 (sprzedaż), 131.57 (kupno) ;
Paryż 35.01 (sprzedaż 35.08. kunt.o 
34 94); Prasra 21.95 (sprzedaż 21.99, 
kupno 21.91); Szwajearja 173.23 
(spr-sdaż 173.57, kupno 172. S9L 
śtokholm 135.40 (sprzedaż 135.73, 

kupno 135.07); Berlin 213.45 (sprze­
daż 213.98, kupno 212.92); Madryt 
72.70 (sprzedaż), 72-40 (kupno);
Montreal 5.29'* (sprzedaż), 5.26%,
(kupno); Mcdjolan 42.50 (sprzedaż)
42.0C (kupno).

Tnedencja dla dewiz niejednolita, 
dla pożyczek pań .twowych, listów 
zastawnych, i  akcji mocniejsza. Po­
życzki dolarowe w obrotach prywat­
nych: 8 proc. poż. z r 1925 ( Dillo-
no\vska) 97.50 —- 97.75 —  95.50; 7 
proc. poż. śląska 73.50 —  72.00; 7 
proc. poż. m. Warszawy (M agistrat)
72.00, 3 proc. poż. prem. budowlana 
27.00 — 26.25; i proc. poż. prem. in- 
wesLyeyjna >3.0"

Waluty: doi. St. Zjedn. sprzedaż
5.32, kupno 5.29; Lor. czechosłowac­
kie sprzedaż 19.25, kupno 18.85;
Lanki irsno. sprzedaż 35.08, kupno 
34.92, franki szwajc. sprzeaaż 173.57, 
kupno 172.73. funty ang. sprzedaż
26.32, kupno 26.15; liry włoskie 
sprzedaż 34.00, kupno 32.00; doi. 
kar.ad. =pczeaaż 5.29, kupno 5.23; 
franki b e lf. sprzeaaż 90.06, kupno 
89.63; guldeny gdańskie sprzedaż
100.00, kupno 99.53; floreny holend. 
sprzedaż 361.57, kupno 359.85; mar­
ki fiński*- sprzedaż 11 30, kupno 
11.10; marki niem. sprz tdaż 142.00, 
kunno 140.00; pesety hiszn., sprze­
daż 64.50, kupno 6.3.50 korony duń­
skie sprzedaż 117.49, kupno 116.55; 
korony norweskie sprzedaż 132.23, 
kujlno 131,25; korony szwedzkie 
sprzedaż 135.73, kupno 134.75.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
sabif. 68.50 (odcinki po 500 doi.)
0y.25, (odcinki po 100 doi.) 72.00 (w  
proc.); 3 pToc. poż. prem inwest.
1 er., 70.00 — 69.50, H ero. 70.00 —
58.75 —  69.00 ; 4 proc. państw, poz. 
premj. dolar. 51.50 — 51.00; 5 proc. 
poż. konwers. 55.75 —  56.00; 6 proc. 
poż. dola.. 79.75 (w  p u c .);  5 proc. 
poż. kolej, konwers. 55.50; S proc L. 22,50— 23 00.

7. Komun. Banku gosp. kraj 94.00 
(w  proc.); 8 proc. ohlig. Komun 
Banku gosj>. kraj. 94.00 (w nroe.)
7 proc. U. Z. Komun. Panku gosp. 
kraj. 83215; 8 proc L. 7 Banku robi. 
94.00; 7 proc. L. 7 Banku r <tn. 
83.25; 5 proc. L. Z. Komun. Ban­
ku gosp kraj.. 81.00; 5M proc oblig. 
Komun. Kanku gosp kraj 8' .00: 
5 proc. oblig konwers. Polskiego 
Banku Komun. Rem- 7i.o0; IR  i 
IV  cm 81.50. 82.00 (  w  p roc );
8 proc. U. Z. Tow. kred. orzem poi. 
funt. 94.50 (w prom); 4M proc. L i­
sty Zust. ziemskń serja A -ta —  
44.50 15.75 —  45.50; 4 , pół proc.
L. Z. Pozn. ziemstwa kred. serju. 1 
40 00— 40.25 —  40 00 ; 5 proc. L. Z. 
Waiszawy 56.00, 5 proc. L. Z. W ar­
szawy (1933 r.) 55.00 —  55.75 — 
35.25: 5 proc. L. Z. Łodz> (1933 r.) 
50.00; 5 proc. m. Radomia (1933 r.) 
38.50: fi prodt oblig. vn Warszawy 
V I ern. 51.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Notowano za 100 kg pszenica jed* 

nolita 23.50— 24.00, pszenica zbiera 
[na 23.00— 23.50, ifpo  I at. 15.25 —r
15.50, żyro II st. 15,00— 15,25, owies 
I st. 15.75— 16.00, I-A  stand. 16.00—  
16.25 fl-g i st. 15.25—-15.50. jęczmień 
browarny 15.75 —  16-00, gat. ll-g
16.50--15.75, gat. Ill-e i 15.25— 15.50- 
ęat. 1\-ty 15,00— 15.25, grech polny 
18 —  19, Yictoria 30 — 32, wyka
23.50— 24.50, peluszka 23.50 — 24.50 
seradela 21 50— 25 50, łubin niebieski 
9.25— 9,50 żółty 11.23— 11.75, rzepak 
zim 42.50— 4-3.50, rzepik zim. 41.50 
—42.50 rzepak letni 41.50—42,50, 
rzepik letn: 42— 43, siemie 36.50—  
37.00 koniczyna czerwona surowa 
bez gmbej kanianki 115 —  130, 
czerwona bez kanianki o czyatoioi 
97 proc. 160— 170, hiała surowa 60— 
70, białe bez kanianib o czyst. 97% 
30--100, mak nieb eskj 6C— 62, zie­
mniaki jad. 4 00—4.50, mąka pszen­
na wyciągową 37— 89, I-A  3”— 87. 
I-b  34— 35, 1-0 33 34 UD 3t—3i
1 I-A 31— 32, 1I-B 29—31, U-D 26- 
27, II-F  23— 26, H-G 24— 25, pastew­
na 18— 19, żytnia v yciąpowŁ 23,50—
24.50, gat ■ I-szy 50 proc. 23,50— 
24,5(1, do 65 pa-oi 22,50- -23,50, gat. 
R -g ’ 18,50— im, 5u, razowa 13,60-
19.50, poślednia 14,50— 15,50. otręby 
pszenne grflbt 13— 13,50 średme 12
-12,50, n ‘alkie 12 -12 30, żytnie 

12.75—13.25 kuchy lniane 18— 18,50, 
rzeptKowt Ij— 15,50, śruta sojowa
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100.006 bezrobotnych WarszfltJie
5  art. t y g o d n i o w o  n a  r o d z i n ę

W  numerze w czorajszym  za­
gazow a liśm y ogóln ie rozm iary 
bezrobocia w  rodzinach robotn i­
czych W oli, Ochoty, Czerniako- 
wa, Bródna i Pelcow izny. Frzej- 
oZiemy teraz skolei do kwestji 
obniżania się stopy życiow ej ro­
dzin.

Pod w oływ em  bezroDOcia na­
stępuje silne obniżenie stopy ży ­
ciowej, na jgw ałtow n ie jsze oczy. 
w iście w  wypadku, gdy nikt w  ro ­
dzin ie nie pracuje, ale duże też 
wtedy, gdy  obok bezrobotnych są 
w rodzin ie zatrudnieni ponoszą­
cy w  ten sposób ciężar bezrobo-’ 
cia C iężar ten je s t tem do tk liw ­
szy, że i w  norm alnych w arun­
kach stopa życiow a jest p rzecięt­
nie bardzo mska Stosując grani 
cę ubóstwa taką, jaką p rzy ję to  w 
badaniach lonóynsk.ch rodzin ro ­
botniczych 50 lat temu —  okazuje 
się, że  wśród warszawskich ro ­
dzin robotniczych, nie obciążo­
nych zupełnie bezrobotnym i, po­
n iżej te j gran icy jest połow a! 
środki jak iem i rozporządzają  te 
rodziny, wynoszą przeciętn ie 10,0 
zł. tygodn iow o na jednostkę kon 
sumcyjną, w  rodzinach . „m iesza­
nych" z  zatrudnionym i i bezro 
Lotnym i, środki te obn iżają się 
do 7,9 a w  rodzinach z samymi 
bezrobotnym i do 4,7 złotego na 
jednostkę tygodn iow o. W  w ypad­
kach skra jnej nędzy środki te me 
P fzekracza ją  3 75 żl tygodniowo. 
W edług liczb szacunku dochodu 
społecznego w  r. 1933, liczna cha- 
rakteryzu jąoa konoumcję ludnoś 
ci robotn iczej tyynOdiła 135 zł. 
m iesięcznie na rodzinę 4-osobc 
wą Po przeliczen iu  sumy środ­
ków, jak iem , dysponowały zbada­
ne przez Instytu t rodziny robot­
nicze (z im a 1935 rok ), wynosiły 
już ty lko 116 zl JaK w idzim y, 
mamy tu do czynienia z dalszem 
stałem obmzan-em się stopy ż> 
c iow ej, wywołanem  w iaśn ie co­
raz większem  obciążaniem  r°dzin  
kosztami utrzym ania, zw iększa ją  
cych się Kadr bezrobotnych.

P rzeciętna  suma środków w  ro 
dżinach pracowników  umysło­
wych okazała się wyzsza n iż w 
rodzinach robotn iczych , w  rod zi­
nach robotn iczych w ynosi ona 
24,7 zl tygodn iow o, w  rodzinach 
pracowników umysłowych 48,9, 
w rodzinach sam odzielni ch (rzo  
m iosło i handel) 28,7 zl.

Rozp iętość m iędzy środkami po­
szczególnych rodzin je s t bardzo 
duża. Z jednej strony spotykamy 
rodziny robotnicze dysponujące 
sumami ponad 50 zł tygodniowo, 
z drugiej takie, których środki 
s ięga ją  za ledw ie 5 zl na tydzień.

S K Ą D  C Z E R P IĄ  D O C H O D Y ’

N a jc iekaw ie j w ygląda struktu 
r »  cgo lna środków  rodzinnych, 
t. j .  źród ła  z  jak ich  rodziny czer­
pią fundusze na sw t u trzj manie. 
W  norm alnych warunkach, przy 
zatrudnieniu wszystkich  zarobku 
jących  członków rodziny, donn 
nującą ro 'ę  odgryw a tu oczyw iś­
cie, zarobek z  norm ulnej pracy.

Sytuacja u lega zm ian ie pod 
wpływem  bezrobocia ju ż w rouzi 
naeh m ieszanych, posiadających 
*ar<iwn«i osoby zatrudnione Jak i 
bezrobotne. G łownem  źródłem  u- 
trzym ania pozosta ją  zarobki z 
norm alnej pracy najem nej, rośnie 
jednak przytem  znaczenie zarób 
ków z p racy sam odzielnej, doryw 
czcj, W  w iększej m ierze zaczyna 
ją  tu w ystępować św iadczenia u- 
bczpicczeń społecznych, zużywa 
nie oszczędności, zaczyna się 
przedewszystklcm  w  poważniej 
szyna stopniu korzystan ie z pnmo- 
cy społecznej, z  pomocy k rew ­
nych.

Jeśli chodzi o rodziny „szczą t­
kow e", roazm y bez z a ro b k u j 
tycn, to na B ródn ie i Pelcow iż- 
me, gdzie  p rzew aża ją  em eryci ko­
le jow i, glownem  źródłem  środków 
do życia  są oczyw iście  em erytury 
państwowe. W  innych dzie ln i­
cach wysuwa się na p ierwszy 
plan pomoc rodziny i znaj°m ych. 
oraz pomoc społeczna dochody 
oa Bubi°katorów. P roporc ja  wza 
jem na tycn wszystkich dochodów 
pozwala odpow iedzieć na pyta­
nie, z  czego ży ją  bezrobotni.

RÓŻNORODNOŚĆ ŹR Ó D E Ł

Zarobki w łasne bezrobotnych
dostarcza.,ą 31 procent ogółu po­
siadanych przez nich środków. Są 
to dochody z posiadanego poprze­
dnio stałego zajęcia, z pracy do­

ryw czej, zastępstw, wykonywania 
drobnych reperacyj i posług, 
handlu ulicznego, sprzątania śnie­
gu. prania i. t p.

Ubezpieczenia społeczne dają 
12 Droe. środków. Są to zasiłki 
dla bezrobotnych, śwńadczcnia u 
btzpieczen ia chorobowego, renty 
starcze.

13 proc. środkow uzyskują bez 
robotni z używania swych oszczę­
dności, podnajm owania części 
mieszkania. Razem  w szystk ie te 
ka fegorje  dają nieco w ięce j niż 
połowę potrzebnych *m na u trzy­
manie środków —  utrzym anie 
zresztą na poziom ie orzeszło dwu­
krotnie niższym, n iż w  p rzec ięt­
nych warunkach życia  robotn i­
czego. Pozostałe 44 proc. środków 
potrzebnych do życia  uzupełniane 
są pomocą pochodząca od rodziny 
i instytucyj pOmocy społecznych 
Dom 'nujacą ro lę w  uzupełnianiu 
środkow- bezrobotnym  gra samo­
pomoc ludności, pomoc społeczna 
wchodzi dopiero, gdy stamtąd już 
żadnej pomocy niema, dotyczy za 
sadniczo rodzin  pozostających w 
zupełnej nędzy.

IJ P R A C O W N IK Ó W
U M Y S Ł O W Y C H  —  IN A C Z E J
Inaczej p rzedstaw ia ją  się źró­

dła ut.rzymama bezrobotnych w 
rodzinach pracowników  umysło 
w y oh. Zarobki z pracy doryw czej 
gra ją  tu małą rolę, (6 proc.) po

dobnie św iadczenia ubezpieczeń 
społecznych (1 p roc.), natom iast 
na p>erwszy plan prócz środków 
własnych w-ysuw ają  się em erytu­
ry państwowe. C iężar n iesienia 
pomocy spoczywa głów n ie na za­
trudnionych członkach rodzin, do 
których należą bezrobotni.

W  rodzinach robotniczych 
wszystk ie wym ienione środki u- 
zupełniane są przez korzystanie 
z kredytu, g łów n ie  kredytu tow a­
rowego w  sklepach. Jest to ważne 
źródło śroaków zw łaszcza d!a 
bezrobotnych, z których jednak 
tylko część ma do niego dostęp, 
głównie bezrobotni Sezonow i; w  
przecięciu otrzym yw any kredyt 
powiększa środki rodzin z samy­
mi bezrobotnym i o 20 procent.
p r z e l u d n i e n i e  m i e s z k a ń

Dziadziną, w  której przedpw- 
szystkiem znajdu je w yraz stopa 
życiowa rodzin robotniczych, są 
warunki m ieszkaniowe. Rodziny 
robotnicze m ieszkają w  zagęszcze­
niu, niemal niespotykanem na za- 
rbodzie. 12 procent rodzin m iesz­
ka kątem, posiadając ty lke pod 
najętą  część izbv Zajm owanie 
jednej izby stanow i 80 procent, w  
wypadku posiadania w łasnego 
m ieszkania, za ledw ie pląta część 
rodzin robotniczych będących lo ­
katorami głównym i zajm uje dwie 
izby. W iększe m ieszkania zdarz l- 
ją  się w  zupełnie w yjątkow ych

wypadkach. W  tyrh  warunkach 
oczyw iście przeludnien ie je s t r e ­
gu łą : 3/4 rodzin mieszka w  p rze­
ludnianych m ieszkaniach, trzecia  
część w zagęszczeniu  przekracza­
jącym  4 osoby na ebę. Polepsza 
nie -warunków m ieszkaniowych 
jest w ogóle  bardzo tm dne, gdyż 
czynsze są w  stosunku do zarób 
ków  bardzo w ys«k ie . P rzec ię tny  
czynsz płacony przez rodziny ro ­
botnicze, wynosi 16 z ł m ies ię­
cznie, co stanow i 13 procent p rze­
ciętnych środków- rodzin n ieobr’ą 
żonych zupełnie bezrobotnym i. 
Wpływ?, jak i w yw iera  bezrobocie 
na warunki m ieszkaniowe, po le­
ga na zagęszczaniu się rodzin : 
pojedyńeze osoby lub m ałe rodzJ 
ny, w  wypadku bezrobocia, zw ija ­
ją  często gospodarstwo i zam ie­
szkują u krewnych —  przeludn ie­
nie je s t w ięc  wśród rodzin  z bez­
robotnym i, objawem  szczególn ie 
powszechnym 

O sprawach m ieszkaniowych —  
jednej z najw iększych bolączek 
W arszawy, pom ówim y jeszcze o- 
sobno.

(a . o .).

Najkorzystniejsze źródło zakupu

HEERATY, KAWY, KAKAO
Na miejscu oalarnii T  M  \  | 7 lT  
Własny import herbaty ' •  I I  ■ H i t L l

M a r s z a łk o w s k a  f 9  I M a z o w la c k a  S

W spaniała uroczystość w  Cr.':v;othowie

Slub&waiie jasnogórskie
polskie] młodzieży akademickiej

W  niedzielę, 26 b. m. odbył się 
w W arszaw ie I I  Z jazd delegatów 
kom itetów  pielgrzym kow ych zc 
wszystkich srouowisk akadem ic­
kich. Przedm iotem  Obrad, których 
honorowe przew odnictw o ob ją ł 
ks. biskup Szlagowski, były spra­
wozdania kom itetów środow isko­
wych oraz szczegółowe om ówie­
nie programu jasnogórsk ie j uro­
czystości. D elegaci środow isk 
przedstaw ili stan prac, w- których 
na plan p ierw szy wykuwa się 
propaganda i akcja, zm ierzająca 
do zebrania funduszów na cele 
p ielgrzym ki. Następn ie po dłuż­
szej dyskusji uzgodniono program  
dnia w  Częstochowie.

M łodzież przybędzie z dworca 
na Jasną Górę partjam i w m iarę 
przyjazdu pociągów  i odrazu przy 
stąpi do Kom unji św M szę św. 
dla wszystkich pielgrzym ek od­
praw i ks. kardynał Prym as H lond 
przed cudowmym obrazem, w yn ie­
sionym w  procesji na szczyt klasz 
torny, Po nabożeństw ie m łodzież 
złoży ślubowanie. Cała ta uroczy­
stość będzie nadawana przez P o l­
skie Radjo.

Popołudniu cała m łodzież w eź­
m ie udział w  zeb rauiu, na które­
go program złożą s ię : zagajen ie
ks. biskupa Szlagowskiego, chó­
ra lny śpiew  pieśni „B łęk itn e roz­
wińmy sztandary", przem ów ien ie 
delegatów  środow isk w g  kole jno­
ści starszeństwa uczelni, w rę ­
czenie ryn gra fów  i gw oździ dc 
sztandarów, odczytan ie otrzym a­
ny ch i wysłanych depesz, w resz­
cie śpiew  „M y  chcem y Boga*'- Za­
kończeniem p ielgrzym ki będzie 
nabożeństwo za Polskę.

D rugi zjazd poslanow ił zapro­
sić do Ogólnopolskiego Kom itetu  
H onorow ego ks. biskunów ordy­
nariuszy-, rezydu jących w m ia­
stach un iw crsy^ck ich , ks. bisku 
pa Szlagowskiego, księży bisku­
pów częstochowskiego i pniowe­
go, generała  OO. Pau linów , dusz­
pasterzy akademickich oraz rek-

Zmiar.a wo:ewody
w  Poznaniu?

P O Z N A Ń , 29 4 Kur je r  Poznań­
ski donosi: Z kół sanacyjnych 
w Toruniu rozeszła się sensacyj­
na pogłoska, jakoby p, St. K irtik - 
l,s opuścić m iał niebawem Pom o­
rze, by ob jąć  stanowis-ko wo „ 'w o ­
dy poznańskiego.

Jak wiadomo, wojew oda K irti- 
k lis cieszy się dobrą opfcyą w ładz 
centralnych w W arszaw ie, a swe­
go czasu był nawet specjalnym  
delegatem  m .nisterstwa spraw 
wewnętrznych  po głośnych za j­
ściach w Białostockiem

torów  i dj rektorów  szkół w yż­
szych. W  dalszym ciągu obrad, 
Z jazd ustalił ogólne ram y o rga ­
n izacyjne jako w ytyczne regu la ­
minu, który będzie obow iązyw ał 
uczestników pielgrzym ki, zaakcep 
tował- p ro jek t o rgan izac ji straży 
porządkowej i innych rodzajów  
służb, celem zapewnien ie bezpie­
czeństwa, spokoju i karności
wśród w ie lo tysięcznej rzeszy mło 
dzieży.

Pragnąc, aby idea ślubow-ania 
dotarła do wszystk ich  zakątków 
Polski, postanowiono, by każde

środowisko ko’ port.owało w  p rzy ­
dzielonych mu diecezjach pocz­
tówki z podobizną ryngra fu  - wo­
tum i tekstem ro ty  ślubowania, 
wydane obecnie w  drugim  100- 
tysięcznym  nakładzie. D rugi 
zjazd  p rzedstaw ic ie li kom itetów  
p ielgrzym kowych, wychodząc z 
założenia, że dzień ślubowania, 
musi być glębokiem  przeżyciem  
całego narodu polskiego, p rzy ją ł 
p rzez aklam ację projekt odezw y 
Bedzie ona ogłoszona 3 m aja  w  
dniu św ięta  K ró low e j K orony Po) 
skiej i św ięta  narodowego.

R A B K A ' Z D R O J O W IS K O  
G  O H  S K I E

Związek adwokatow-chrześcKan w Łodzi
& ?. wetuje d? bopkotu

a a w o k a t ó w - i y c i ó w
ŁÓDŹ, 29. 4. W  Lodzi przy  ul. 

Zachodniej 64 w  m ieszkaniu jed ­
nego z adwokatów łódzkich pow ­
stał zw iązek  adwokatów  - chrze­
ścijan, który w  pismach, w ysła ­
nych do wszystk ich  adwokatów- 
(h rześc ijan  w  Łodzi nawołu je m. 
in. do „zatam ow an ia dalszego do­
stępu żydów  do adw okatury", tu­
dzież „ogran iczen ia  dopływu m ło­
dzieży żydow skiej na uniwersytet 
ty ‘ .

Zw iązek w zyw a wszystkich

swy ch członków „do  stosowania 
bojkotu adwokaiów--żydów i to  za ­
równo tow arzysk iego jak  i zaw o­
dow ego '1; „członkow ie związku, 
w inn i sw oje stosunki z  żydam i od­
graniczy ć do koniecznego m ini - 
murn".

P ism a zostały podpisane przez 
zarząd zw iązku, w  skład którego 
wchodzą adw okac i: W ładysław
Roszkowski,' K urt-K iiKar, Stani­
s ław  Ciernąiewski, Ignacy 3a ra  i 
W ito ld  Kotow ski.

Wobec ocieplenia
Zaczynają sią eksmisje

E ksm isje z m ieszkań
W obec ociep len ia  rozpoczn ij I 

się akc ja  eksm isyjna w tych wy-1 
padkach, w  których eksm isja była 
wstrzym ana na okres zimowy- 
Pozatem  bedą zmuszone do opusz 
czenia m ieszkań osoby za jm ujące 
lokale w  domach zagrożonych, 
które m ają ulec rozbiórce.

*  **
Okólnik m in istra  Spraw ied li­

wości w y jaśn ił, że wstrzym aniu 
eksm isji z m ieszkań 1 i 2-pokojo- 
wycn nie przysługu je lokatorow i, 
jeże l ma on pracę lub inne źró ­
dło dochodu. N a le ży  jednak za­
znaczyć, że znow elizow ana usta­
wa (a rt. 23) o ochronie lokato­
rów  utrzym uje instytucję  t. zw. 
m oraturjum  sądowego, k tóre po­
lega na uprawnieniu sądu do od­
raczania terminu eksm isji do 6

, rozpoczyna sezon 1 maja

W k l f a z a n l o  l e c z n i c z e :  
n i k n f i r n c t y r u  w Cierpieniach artretycznych, reumatyczmych,
L LM  l  l l r  ■ ‘ I ' li kobiecych, dróg oddechowych, miażdżycy

w stanach wyczerpania
w chorobacn gruczołów wewnętrznych, błor 
śluzowych : surowiczych, w skazach wysięko­
wych i limfatycznych.

Idealny wypoczynek. Basen kąpielowy. P lata. Sporty.
Informacje i prospekty: Komisja Zdioiowa w l.abce I zw iązek Uzdrowisk 

Polsk'ch, Warszawa. Boduena 2. Tel. 5b0-a8.

DLA DZ I ECI

Przegląd prasy

1 i 2-u pokojow ych
mies., przyczem , je ś li eksm isję o- 
rzeczono spowodu za legam * w 
płaceniu komornego, term in ten 
mozc być przedłużony na dalsze 
6 mies.

M oratorjum  sądowe może być 
stosowane do w szelk ich  lokali, 
n ietylko małych. Od uznania są­
du zależy uw zględn ien ie stosun­
ków gospodarczych pozwanego. 
Okólnik M in. Spraw iedliwości 
w yjaśn ia , że lokator 1 lub 2-po-1 
kojow ego m ieszkania, który uzy-J 
ska pracę, może na podstaw ie art. 
23 ust. 3 ustawy korzystać ł  da l­
szego m oratorjum  sądowego, j e ­
śli opłaca oprócz bieżącego i za­
leg łe  komorne.

Oczyw iście, przyznanie tego 
m oratorjum  rów n ież i w tedy za­
leży  od uznania sądu.

LI STA OFI AR MACI ERZY
TO DOKUMENT OFIAR­
NOŚCI OBYWATELSKIE/

PAMIĘTAJ O NIEJ!

O G R A N IC Z E N IA  D E W IZ O W E
B ratn i o r g m  ,Gazety Polskiej*1

—  „K u r je r  Czerwony*1 p rzyk la­
skuje wprowadzeniu  ograniczeń 
d ew izow ych :

„Trudno dziś ukrywać, ze w tych 
sferach społeczeństwa, które jako 
tako orjentują się w zagadnieniach 
gospodarczych oddawna już istnia­
ły poważne wątpliwości co do zasa 
dy liberalizmu dewizowego.

Dopier tera- jednak wszyscy u- 
przytomnili sobie, że Polska była je- 
ćy,.am na świecie państwerr wiedzy- 
cielskiem, które tolerowało luksus 
nieograniczonego handlu dewizami, 
oboeim walutami i złotem 

Za tę cnotę libti alizmi dewizowe­
go, którą popisywaliśmy się nie wia 
domo przed kim i poco, zapłaciliśmy 
d rogr zapasy złota w Banku Pol­
skim w ciągu ostatnich lat kilku 
znacznie się zmniejszyły.

W prow adzen ie kontroli dew izo­
w e j było koniecznością państwo­
w ą :

Tął dowiadujemy się ze strony 
miarodajn ;j, zapotrzebowanie na 
walut;, obce i dewizy w ciągu ostat­
nich kii..u di.i przea wprowadzeniem 
kontroli rządowej wzrosło pięcio­
krotnie.

Było to istotne niebezpieczeństwo 
dla sta.oąci waluty, któremu ograni­
czenia aewirowe j kontrola nad han­
dlem złotem poiożyła kres

Siałość waluty naszej jest dziś o 
wiele pewniejsza, u jizeii przed w-pro 
wadceniera ograniczeń dewizowych

Wzmocnienie stałości waluty bę- 
ć-ie, jak sadzimy, punktem wyjścia 
do energicznych i szerokich posu­
nięć, celem ożywienia naszego ży­
cia gospodarczego.

O P IN J Ę  I  T Ę S K N O T Y  
Ż Y D O W S K IE

.Nasz P rzeg lą d " w ystępu je z 
diuglm  artykułem , w  ktorem  ana­
lizu je  ebochą sytuację i s tw ier­
dza, że „w  przededniu dziesiątej 
roczn .cy obozu m ajow ego obóz 
pRaudczyków przeżyw a kryzys".

„Skąd b ierze się ten chaos, te 
potępieńcze swary, które uniemo­
ż liw ia ją  wszelką myśl polityczną 
i para liżu ją  w szelk i czyn ?" —  za 
pytu je pismo, i tak odpow iada;

Zabrakło autorytatywnego super- 
arbitra, którego nie można stworzyć 
zapomocą dekretów czy ustaw, bo r.a 
wpojenie do riebie w szerokie koła 
niema, bc skiej czci i nieograniczonej 
ufności zuobyć się może tylko mąż 
stanu posiaddjący dar od Boga czy 
od Natury. Pozatem przestał istnieć 
S«*,ir króry wybrany na mocy naw- 
pół demokratycznej organizacji, acz­
kolwiek nie całk>em uolidarrla byt 
jednakże namiastką opinji krajowej. 
Sejm tei z jedn j strony posiadał 
większość na którą zawsze mógł li­
czyć Marsz iłek Piłsudski i powo­

łany pr :ez niego rząd, a z drugiej 
poaiaual opozycję, która uprawiała 
krytyką a -cm numeir sprawowała 
kontrolę nad rządem (bo wszędzie 
tylko opozycja Kontroluje, większość 
bowiem rządzącą, własnych błędów 
nigdzie nie spostrzegł).

Obecnie obóz sanacyjny rozb ił 
się na p raw icę, lew icę i centrum 
U m iarkowany rzad p. Kośuałko- 
wskm go

nie byt ootyohcza.. popierany przez 
cju,  b, obóz sanacyjny; niemal prze­
ciwnie ; był prawie przez -"szysikie 
skrzydła sanacj. —  przez jedne wię­
cej przez drugie mmej, przez jedne 
głośniej, przez drugie ukradkiem —  
zwalczany. No a wszak poza sana­
cją istnieje Opozycja, które z zasa­
d y  zwalcza każdy nie swój rząd, a 
pozatem istnieje bezpartyjne .-.połe- 
czeustwo, które w  chsosis ścierają­
cych się poglądów wogóle nic wie, 
cc ma o tem sądzić, i które widzi 
tylko jedpo, że —- łagodni* mówiąc
— poprawa nie następuje.

A  tymczasem
Kryzys ekonomi zny i konflikty 

polityczne na ai cnie m ędzynar ‘do- 
wej posunęły się dzisiaj tak dale­
ko, że nie można już lawirować, iść 
trochę nalawc, trochę naprawo, tro­
chę z jedną grupą państw, trochę z 
drug t, a naogól trzymać się złot ;go 
środka.

K tóż ma w  tych warunkach 
czuwać nad Jinją po lityczną? —  
pyta pismo i stw ierdza, że w  te j 
dziedzin ie is tn ie je  luka:

Dawny Bluk Bezpartyjny Współ­
pracy z Rządem został rozw ązany 
a mc nowego nie powstało. A  nie po- 
wsta o przeto, ze powstać nie może 
Blok taki miał sens wtedy, gdy 
Mai- izałak Piłsudski mianował rząd, 
cj kwuiego potrzebował współpracy 
tych, k1 rzy w ierzyli weń i byli świą 
cle p-zekonani o pożyteczności mia 
nowanego przezeń rządu, któremu- 
najwyżej przudoć się może jakaś ra^ 
da praktyczna w poszczególnych 
sprawach. Obecnie tak.cb ślepowie- 
-zących w zbawienność każdego rzą­
du, laki zostanie mianowany niema 
w obozie sanacyjnym, który w grun­

cie rzeczy jaku zwarta całość już nie 
istnieje.

W szystko to —  p isze „N asz  
P rzeg lą d " —  jes t baidzo n iebez­
p ieczne:

Ten stan rzeczy doprowadzić może 
do najtatalnu jszych skuikow. W  za­
sadzie rzad lew o-sanacyjny najbai 
dziej o cip iwiadaiby obecnej sytuacji 
i zasługuje na sympatję i poparci" 
A lę najlepszy rząd nie możf wisieć 
w powietrzu. Trudno petrosru obie 
wyobrazić, aby mógł obecnie pow­
stać rząd lewicowy, lul > tez aby o- 
becny rząd skierował się zdecydo­
wanie na lewo, nie \ iedząc -zy 
opiera się na realnej sile w ooo- 
zie sanacyjnym, w  Sejmie wśród o- 
pozycji i w społeczeństwie. Następ­
nie gdyby się nawet taki rząd utwo­
rzył, to trudno sobie wyobrazić jak 
on zdoła przeprowadzić ~,wą nową 
politykę ekonom.czną, która wyma- 
gt ogromnego zaufania i  która pa­
nika i defetyzn,, szerzone przez kry­
tykę sanacyjną i opozycyjną, moż* 
popsuć. Przed wszelaiem) tedy re ­
formami należy zapewnić sobie zor­
ganizowane poparcie w społeczeń­
stwie.

PO B O Ż N E  Ż Y C Z E N IA
„G łos Narodu1* om av-ia  ciekawy 

objaw , ilu stru jący  duszę żydow ­
ską :

Oto żydowskie pismo „Le  Pro­
gres" wychodzące w Grecji, w Salo­
nikach, podało następując? depeszę:

„Śmierć spotkała pamp Prystoro- 
wą, żonę marszałka sen-cu i posłan­
kę w sejmie polskim. Rażona apo­
pleksją, psała nagle w  momencie, 
gay wygłaszając w sejmie mowę,
wyp wieazlała słowa. „Umrzyjmy,

ale. uratujmy przyszłe pokoiemei z 
rąk żydowskich."

Pani Frystorowa ma zagwaranto­
wany długi żywot, la k i podobno 
efekt ma przedwczesna wiadomość o 
czyjejś śmierci... A le, czy z tej „d f- 
peszy" nie zieje -traszliwa menawiś< 
żydostw.-, do każdego kto się ośmieli 
naruszyć jego star posiadania ? P i­
smo w Salonikach bowiem padło o 
fiarą zwyczajnego kiamatwa Tego 
się przynajmniej spodziewamy, tle 
jest pytanie: —  w takim razie, gdzie 
się tu kłamstwo zrodziło? W No­
wym Jorku w Paryżu, wc Wiedniu, 
czy w —  Warszawie?

My od sieb ie doaamy, że po­
dobne „pobożne życzen ia11 w  po­
stać' zm yślonych w iadom ości po­
dawała żydowska prasa salom cka 
rów nież w  chw ili dojścia  H itle ra  
do w ładzy. W ówczas także suge­
rowano „karę Bożą11 na zuchwa­
łego antysem itę. W idoczn ie  pisma 
żydowskie z  Salon.k m ają  w yzna­
czone sobie zadania podnoszenia 
na duchu zabobonnych chasydów. 
i chałaciarzy.

D O LA  R Z E M IO S Ł A  P O L S K IE G O
P. Adam Doboszyński p isze w  

„M yś li N a rod ow e j" o rzem iośle 
polskim , naw iązu jąc d<ł uroczy­
stości ku czci K iliń sk iego :

W miejsce pokracznvch kolosów 
wielkoprzemysłowych niechże pow­
staną korporacje przsdzalników, tka 
czy, ponczoszników, cukrowarow, 
monterów, ceramików, ręKawiczm- 
ków, kraw-aciarzy... Niechże robie 
potworzą swoje spółdzielnie sut ow- 
cowe, maszynowe, kredytowe, niech­
że sobie wywaiczą, by P .K .0 1 B. 
G.K nietylko hraiy ich oszczędno­
ści, ale i pożyczały im czasem o- 
chiap togo, cc pożyczają byl« ży­
dowskiej lub państw ow-ej fabryce. 
Czy wiecie, ile B. G. K. rozpożyczył 
pieniędzy? Dwa miljacdy. Czy w ie­
cie ile z togo dostało rzemiosło? 
Siedem i oół miijona. Sześć razy 
wjęcej, nu całe po'skie rzeimoslo, 
dostała firma Scheiblera i G*ohm» 
na. Czterdzieści sześć miljonów do­
dał:.. Rzemiojło oddaj s i odda. a 
Schełbler i Grohman me cdiladzą -

Jest to w iadom ość w-ięc rew e­
lacy jn a  i dowodzi ogrom nego u- 
pośiedzcm a naszego rzeuuosła. 
Posiada ono w praw dzie  w ie le  
wad . braków, a le  nie je s t  paso­
żytem  spoieeznym, przeciw n ie 
jes t niezbędna komórką społecz­
ną. Troska c podniesien ie za rów ­
no Sprawności jak  i stanu m ater­
ia ln ego  rzem iosła to ważne ,a 
n iedoceniane zagadnienie.

Uczczerie zbsłuy
nuncjusza h a rm a g g ieg o
Dnia 3 m aja o godz. 12 m. 30 

w  sali p rzy ul Śniadeckich 5, 
odbędzie się akaaem ja d la  ucz­
czenia zasług nuncjusza pap ie­
skiego w  W arszaw ie  Kardynała 
M arm aggiego AKadem ję o rgan i­
zu ją Stow robotników chrześci­
jan i chrześcijańskie zw iązk i za­
wodowe.
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Dziś św. K atarzyny 
Jutro św. F ilip a

I Ł A M y .
T E A IR  W IE L K Ir  Dziś i jutro 

„Roe- Marie". W sobotę p^emjera 
.„-'ymtonji miłości4* komedji muz.
CI/»łłn Kopt a

T tA IR  NARODOWY: Dziś . ju ­
tro „Spadkobierca" Grzymały - Sied­
leckiego z Ćwiklińską, Węgrzynem, 
Zelwerowiczem w roiarh głównych.

TEATR POLSKI: Dziś i jutro sz*u- 
ks Deval*3. , Rodzina Maaooubre".

Od piątku wznowienie „Starego 
wiiia** z Wysocką, Modzelewska i Ju­
noszą - Stepowskim na czele. W, 
próbach najnowsza sztuka Shaw;, 
„.MiIjontrka“ .

TEATR NOW Y: Dziś i jutro „Tcs- 
sa" w  reżyserji Węgierki.

Dziś o godzinie 4.30 po południu 
odbędzie się powtórzenie „Orfeusza" 
wystawionego przez .„W arsztat Te­
atr ainy*

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja „Pierwszy wvstęo <Jnny" w 
wykonaniu; Dulęby, Romanówny 
Halskiej, Różyckiego, Znicza.

IE a IR  M A ŁY : Dziś i jutro kome- 
dja „k ok o " Acharda z Gorczyńską 
w roli tytułowej.

W  piątek wznowienie „Adwokata 
i róż" Szaniawsk.ego.
STOŁECZNY TEATR POWSZECH­
N Y : W  piątek o godz. 7-ej wiecz 
„Wierna kocnanka* przy ul. Strze- 
leck.ej 11/13.

T E A rR  ATENEUM: Dziś i jutro
W, O. Somina .Żarnach”  z Jaraczem

IN S T Y T U T  REDUTY (K pemika 
36/40). Dziś i jutro o 8.30 „Pierścień 
WieDdej Damy" C. Norw da.

W nedzielę dn. 3 maja o godz. 
12-ej pokaz sztuki ala dzieci w  sa­
li teatru Atereum. pt. „Podanie o 
Piftścic^t

TEATR KAM LR4LNY: Matura**4
T E A T R  M ALIC K IEJ; „Trafika".
CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­

tow i 14)- Dziś i jutre Ogród RjzKO- 
flzy" z Żelichowską (7.15 i 10-ta). 
Wkrótce komedja muzyczna „Kot w 
w ó z k u ” .

T E A T R  „W IE L K A  REW JA": Dziś 
i jutro komedja muzyczna Be- 
natzkyi go „ ju ire  bedz.e lepiej" z 
Mank ewiczówną Pocz. o 8-ej.

W AR SZAW SK A SZOPKA PO LI­
TYC ZN A  (Cafć C iu t.: Dziś . jutro 
przedstawienia o 7-ej i 9 ej.

C U K IE R N IA  SOBOLA (Marsza? 
knwśka, róg W ilczej), o godz. 8-ej i 
10-ej występy artystów.

Przystali d!a bezdomnej młodzieży
Dom noclegowy przy ul. Wolność

P rzy  ul. W olność 14, znajau je 
się utworzony nrzez Tow . Ognisk 
dla M łodzieży Jom noclegow y c- 
raz ognisko jedyne w  W arszaw ie, 
a bodajże i w  całej Polsce. P r z y j­
muje się tam m łodzież męską w 
latach od 14 do 20, chodziło zaś o 
to, aby chłopcy ci, bezdomni, nie 
byli zmuszeni sypiać razem  z do 
resłym i w  przytułkach czy to na 
Jagiellońsk iej, czy na Dzikiej 
(cy rk u ), gdzie nocuje dużo ele­
mentów zepsutych, aby w ięc u- 
chronić te m łodzież od złego wpty 
wu, od ewentualnych, gorszących 
scen, kłótni, p ijaństw a i t. d.

W  zakładzie przy  ul. 'Wolność 
uderza przedewszystkiem  czystość 
i porządek. O robactw ie m owy nie 
ma. S iarku je się wszystk ie puko 
je co tydzień , ale ta czystość ko­
sztuje k ilkaset złotych m iesięcz­
nie. Każde w ysiarkow an ie lokalu 
kosztuje 60 zł. Zakład rozpada się 
na dw ie części oddzielne: dom no 
cięgow y i ognisko Co się tyczy 
domu roc legow ego , to _przyjmo- 
wany jest tu każdy chłopiec b e v  
domny, t. j. nie m ający rodźm y w  
W arszaw ie. P ierw szą noc chło­
piec śpi w  p row izorycznej sali na 
tw ardej ławce, gdyż byw a jeszcze 
brudny i często zvinsektam i. N a ­
stępnego dnia musi się udać do 
lekarza. B iz  zaśw iadczenia lekar 
skiego, że nie ma on św ierzby, ja ­
g licy , g ru ź licy  i t. d „ t. j. chorób 
zaraźliw ych , n ie je s t  p rzy jm ow a­
ny na stałe. Dop.ero z zaśw iadczę 
niem dostaje się na p iętro, gdzie 
o4rzym u je: łóżko z siennikiem,
dwa prześcieradła, koc i podusz­
kę z poszewką.

Przed  pójściem  spać wszyscy 
chłopcy dla czystości muszą obo­
w iązkow o codziennie m yć s ię  pod 
prysznicem , przyczem  sw oje ubra 
nia i b ie lizna  zostaw ia ją  ju ż  na 
przechowaniu w  pokoju p rzy le ­
głym  do prysznicu, a do sypialn i 
ida w  danej im przez zakład py- 
jam ie i pantoflach  Od zakładu 
otrzym ują też  mydło i ręcznik.

Przebyw ać chłopcy m ogą w  za­
kładzie latem  od 8 w ieczór do 8 
rano, zima zaś od 6 w iecz. do 8 ra 
no. N a  dzień muszą wychodzić, 
gdyż je s t to tylko dom noclegowy. 
Zresztą i tak m usieliby wycho 
dzić, aby coś zarobić, bo z czegóż 
by ż y l i ’

Z  m a z a k i

Angielski sekstet ookelny
R ew elacy jn ą  niespodzianką był 

w ystęp  św ietnego  angielsk iego 
sekstetu w okalnego —  the n tw  
english  singers w sali K onser­
watorium .

W  dob e gorączkow ych  zbro­
jeń, *gi< łkhw ej m otoryzacji, re­
kordów  sportow ych  i t. p., spo­
kojny, jakby starośw ieck i śpiew 
anglosasów  —  d j skrętny i ko ją ­
cy —  brzm iał jak  anachronizm  
nieoczekiwany, kontrast zaw rot­
nego tempa dzis ie jsze j epoki.

<Trzech dystyngowanych panów 
i  tr zy  w ytw orne damy w  sty lo­
wych sukniach, siedząc półkolem 
przy  okrągłym  stole, wykonało 
długi szereg  m otetów  i m adryga­
łów, duetów oraz p :eśn ' ludowych 
dawnych komrozy torów  an g ie l­
skich Z X I I I ,  X V I i X V II  wieku. 
W, od leg łych  czasach średn iow ie­
cza te staroangielsk ie u tw ory w o­
kalne były  śpiewane na głosy, a 
w łaśc iw ie  p raw ie nucone w  każ­
dym ku lturalnym  domu, w  rodzm  
nem gron ie  na jb liższych  dom ow­
ników.

W zorem  dawnych la t Angielsk i 
Sekstet wokalny odtw orzył w s k j 
pieniu dzieła zapomnianych m :- 
s trzów : W . Ryrda, J. Sweeim cka, 
J. W ilb ye  (X V I  i X V II  w ) i in. 
Zasługu je na podureślerue szcze­
gó ln ie ciekaw y sposób ich :nter-

D a f i l a d B
w cdnlu 3 maja

W  dmu 3 m aja, o godz. I I  ra ­
no, odbędzie się na polu Moko- 
towskiem  defilada  wujskowa. 
W ładze wojskow e pow ierzyły  
sprztdaż b iletów  wstępu dla m- 
stytucyj, stowarzyszeń pub licz­
ności Polskiem u Białemu Krz> 
żowi.

Sprzedaż b iletów  odbywać się 
będzie w- lokalu Polskiego B iałe- 
aro Krzyż*:, ul. Świętokrzyska 5, 
w dniach Cf) kw ietnia, 1 i 2 maja, 
w godzinach 10— 18.

pretac ji. Byl to charakterystycz­
ny śpiew  pół-glosem , bez w ibracji, 
idealn ie w ycien iow any, skoordy­
nowany i uzgodniony dynam icz­
nie. N atężen ie głosow e w szyst­
kich 6-ciu człunkow tego zespołu 
było jednakowe. R ezu lta t okazał 
się znakomity. S łuchając tego 
śpiewu odnosiło się w rażen ie 
rzadko napotykanej jednolitość, 
i pełn i, da jacej chw ilam i złudze­
nie dużego chóru m ieszanego. In ­
terp retac ja  p recyzy jn ie  zgranego 
Angielsk .ego sekstetu stała na 
najw yższym  poziom ie wokalnym, 
s ięga jąc szczytów  artystycznej 
doskonałości, zw łaszcza w  .pieś­
niach zd orowych.

N iezw yk le  wysoka kultura mu­
zyczna t »g o  zespołu uw idoczn iła 
się w całej pełni w  takich arcy- 
uz ełąch, jak  m adryga ły  Thom asa 
M orley „N adszed ł m .esiąc zb ie­
rania ta rn in y " i „Ja  pójdę przo­
dem, kochana" lub p ieśn i: „Chodź 
Janku, pocałuj m n ie" (X V I  w .j 
(w  układzie N a y lo ra ).

N a jw iększe  w rażen ie w yw arła  
pieśń ludowa w  układzie R. V. 
W illiam sa „Czasu w iosny", która 
została powtórzona na zadanie 
publiczności, oraz najstarsza 
pieśń z X I I I  w. J. F ornse la  „L a ­
to nadeszło". Duety i tr ia  Pur- 
ce lla  (n a jw yb itn ie jszego  staro- 
angielsk iego kom pozytora ) w ypa­
dły m niej szczęśliw ie, gdyż w y­
m agały one lepszych głosow  so­
lowych.

Specja lne siewa uznania nale­
żą się sj mpatyczncmu k ierow n i­
kowi zespołu angielsk iego p. Cu- 
thebert K e lly  za dyskretną a 
sprężystą dyrekcję  i m ną „con fe- 
renc ierkę" (w  postaci dowcipnych 
kom entarzy do wykonywanych 
dz ie ł), oraz B rytyjsk iem u Kom i­
tetow i W spółpracy z zagran icą  za 
in ic ja tyw ę zorgan izow an ia tej bar 
dzo udanej i szczęśliw ej im prezy

M ichał KondracLi.

Zakład ma zbyt szczupły lokal, 
aby móc prow adzić kuchnię, jada 
ją  w ięc  chłopcy na m ieście. Jedy­
nie zuna w ieczoram i dostają her­
batę z cukrem i chlebem za 5 g r 
K to niema tych 5 gr., musi je  od­
pracować. W  zakładzie niema służ 
by, tylko jedyny w oźny na dole. 
O dpracowują w iec  w  ten sposób, 
że sprzątają, robią porządki w  ca 
lym swym  domu. R ów n ież za no­
cleg, za który p łaci się 10 groszy, 
jeś li chłopiec ich nie ma, to od­
pracowuje sprzątaniem.

Sypialn i Jest 11, św ietlic  1. 
Chłopców bywa zimą około 190, 
latem około 150, a to dlatego, że 
część ich zw ykle udaje się na 
w ieś. Co tam robią ? N iek tórzy  
znajdują jak ieś zajęcie, inni w łó ­

czą sie poprosfu, żebrząc, byle tyl 
ko oddychać atm osferą pola i la 
su.

W  W arszaw ie zaś różn ie sobie 
da ją  rade Połowa, ich pracuje ja  
ko gońcy, gazeciarze i t. p. Druga 
połowa zaś nic w łaśc iw ie  nie ro­
bi. Ot tak, dorywczo, przen iesie 
komuś w alizkę z dworca, atoo 
kosz z weglem , a pozatem  żebrzą 
i kradną. Żebrzący cmopiec poł ra 
f i  często uzbierać do 3 zł dzien­
nie, czy li ma daleko w ięcej od te 
go, k tóry pracuje. W zakładzie za 
to zachowują się bez zarzutu.

Zresztą bo ją  się, bo za przestęp 
stwo jedyna kara jaką  się stosu­
je . je s t wydalen ie z domu noclego 
wego, a pon ieważ je s t im tam  do­
brze, w ięc tego bo ją  się jak  ognia.

Złoty iubileusz kapłański
ks. kardynała  Kakowsklego

W  dniu 30 maja r. b. przypada 
p ięćdziesiąta roczn ica święceń 
kapłańskich JEm. ks. kardynała 
A leksandra Rakowskiego, arcy­
biskupa warszawskiego. D la ucz- 
czenia zasług, jak ie  położył do­
sto jny jub ila t w  swej pracy pa­
sterskiej i obywatelsk iej, spec ja l­
ny kom itet powołany przez kapi­
tułę m etropolita lną opracował 
program  obchodu jubileuszu. 
Zgodn ie z życzeniem  ks kardyna­
ła, uroczystości jubileuszowe odbę 
dą się w  skromnych ramach i o- 
gran iczą  s ię :

1) do złożen ia adresów życzeń 
ks. ka rdyn a łów  w  dniu 3 czerwca

r b. o godz. 5 pp. w  w ie lk ie j sali 
Domu im. P iusa X I  przy  ul. N o­
w ogrodzk iej 49; 2 ) o raz do uro­
czystego nabożeństwa w  katedrze 
św. Jana w  dniu 4 czerwca r. b. o 
godz. 1C rano.

Zap isy instytucyj, pragnących 
złożyć swe adresy, oraz w ydaw a­
nie b iletów  na powyższe uroczy­
stości dla osób zarówno świeckich 
jak  i duchownych odoywać się bę 
dzie w biurze komitetu przy ul. 
M iodow ej 17 (loka l K ato lick ie j A- 
gen c ji P ra sow e j) codziennie z wy 
jątk iem  św iąt w  godz. od 9 do 3 
pp do poniedziałku dnia 25-go ma 
ja  r. b. w łącznie.

t  wła&ictt, zabuefówe
Siekierek i Czerniakowa

Czwartek, dn. 30 kw ietn ia

6.30 „Kiedy ranne..." 6.3? Gimna 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). > W  przer 
wie o godz. 7.20 Dzień. por 7.30 
Progr. na dzisiaj. 8.00 Aud. dla 
szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z 
W jeży Marjackiej w Krakowie. 1"*.03 
Dzień, nołudn. 12.15 Puranek mu 
zyczny dla młodzieży szkół powsz 
(ze Lwowa). 13.00 Muzyka (p ł.).
13.10 Chwilka gosp. domowego.

16.lt W iać. o eksporcie, 15 20 
Przcgl. giełd. 15.30 W,. E iger: Wią 
zanka melodyj rewjowych i filmo 
wych w wyk. Kwintetu St. Racho 
nia. 16 00 „O tem, jak małp,, skuba­
ła misia za ogv,n“  —  W  Korabiewi- 
.'"a —  opow. dla dzieci (z  W ilna) 
16.15 Z. Siojowski Sonata E-dur op 
37. Wyk. Br. Icotsztatówna —  skrzyp 
ce, Ign. Rosenbaum —  fortepian. 
16.45 „Cała Polska śpiewa" -  - konc. 
w wyk. Tow. Śpiewaczego „Ecno" w 
Lublinie 17.00 „Samorząd torytor- 
. a ny, jego istota i znaczenie" — 
„Wydajemy 600 miljoi.ów". —  Oc 
czyś wygł A. Rączaszek. 17 75 „W  
rytmie raz, dwa, trzy" —  Koncert 
ork kamer, pod dyr. A. Hermana (z  
Krakowa). 18.00 Pogad. aktualna.
18.10 Recitai wioloncz. T. l.ifana 
Prc~ iort prof, L. Lrstein. L. Boc- 
eherini: Adagio i Allegro z sonaty 
A-dur, G. Fiescobaldi - Cassado: 
Toccata, A. Griinfeld Serenada Mi- 
gnone. 18.30 „Film, plastyka, archi­
tektura". 18.40 „Jak spędzić świę­
to? " 18.45 Progi, na jutro. 1S 55 
Konc. reki. 19 25 „Kącik dla młodzie­
ży wiejskiej" —  inż. 7 Kobyliński. 
19.35 Wiad. sport 19.45 Pogad. aktu­
alna.

20.00 Koncert mt z lekkiej w wyk. 
Małej Ork. P. R. 20.45 Dzień, wiecz. 
20.55 „Obrona przeciwiotniczo-gazo- 
wa“ —  pogad. 21.00 Teatr Wyobraź­
ni u obcych (A n g lja ) nadaj . słucho­
wisko oryginalne p. t. „Cztery nic 
mieści się w siedmiu". Napisali; Yal 
Giełgud i Stephen Kmg-Hall. Tłu­
maczył? A. Zagórska. 21.35 „Nasze 
pieśni * — III-cia  Audycja z cyklu 
„St. Moniuszko —  pieśniarz *. Wyk.: 
A. Szlemmska —  sopran, E. Bender
— bas. Dwa treny k ochanow skiego
—  odśp. E. Bender. Pięć pieśni Ko-

W  związku z opracowywaniem  
planów  zabudowy różnych dzie l­
nic s to licy  Zw iązek Stowarzyszeń 
P rzy ja c ió ł W ie lk ie j W arszaw y, o- 
pracował w ytyczne co do przysz­
łe j zabudowy S iekierek i Czerma- 
kowa.

Dzieln ice te leżą ,na  głównym  
sz.aku rozw ojow ym  m iasta. Zda­
niem Związku, w ybrzeze W is ły  na 
tym odcinku w inno być zabudo­
wane m ożliw ie  luźno, a u lice za­
projektowane w  taki sposób, by 
ich w y lo ty  dawały jaknajszersze

perspektywy na rzekę i o tw arty 
krajobraz przybrzeżny. Grupowe 
zabudowania, w iększe bloki nale­
żałoby dopuście tylko na niektó­
rych narożnikach. W  pro jekcie 
zabudowania należy uw zględn ić 
własne centrum dzieln icy. Is tn ie ­
jące  wody i roztowiska. w  które 
d z id n ica  ob fitu je , w inny być po 
ich uregulowaniu, wkom ponowa­
ne w  m ające powstać parki i zie 
lońce. D otyczy to przedewszyst- 
kiem jeziora  Czerniakowskiego i 
fo sy  przy  fo rc ie  Dąbrowskiego.

99 procent przy ezdnych
Chce bawić się w  Warszawie

19.05 Konc. reki 19.25 Skrzynka 
loln. — inż. W. Tarkowski. i9,3a 
Wiad. sport. 19.50 Biuro Studiów 
rozmawia ze słuchaczami P. R. 20.00 
Koncert Symfoniczny z Filharm. 
Warszawskiej. J. Haydn: Symfonja
O aur Nr. Z (Londyńska), Jamach: 
Musik n-it Mozart ( I  wyk-maiue) —  
wyk. ork. B. Woytowicz: Koncert for 
tepianowy —  wyk. kompozytor. L. 
v. Beethoven: I I I  Symfonja Es-dur: 
Eroica—  wyk. ork. Omówienie Konc. 
Symf. wygi Magister St. Golachow- 
jki. W  przerwie koncertu o gouz. 
20.50 Dzień, wiecz, oraz „Obrazki z 
Polski współcz." 22.30 Skrzynka 
tecun. —  red. W. Frei kiel. 22.45 
Wiad. meteor, dla żeglugi powietrz 
nej. 22.50 Muzyka tan, z  dancingu 
„Cafe-Club" w Warszawie,

JkJ.TU
iiK C O N : „7a krzywdę bratr",

,,-Flip i FIap“ .
ADRIA: „Czterech i pół muszkiete 

rów"
AS  „Wacuś" i dod.
a MOK: „Piekło" i „Chanie Chap­

lin".
A T L A N T IC : „Caliente —  M ia­

sto Miłości".
APO LLO : „Straszny Dwór”I •>>:!• iA I ś '-i LJ J Jl ł « > <• * * 4 *!!$••)
B A ŁT Y K : „Róża*.
BIS: „Cyrk Cyrana", „Expre** 

Nr. 6” .
COLOSSEUM (duże): „Tajemnica 

Czarnego Pokoju" rewja.
COLOSSETTM (m a łe ): „Kocham 

wszystkie kobie*y“ .
CAPU  UL: „Bohatemwie Sybiru".
CA SINO: „Dzisiejsze czasy".
CORSO: „Dyktator" i rewja.
CZARY: „Ostatnie dni Pompei".
El. 'T L : „Oskarżam Cię Matko".
ERA : „Burłak z Nad Wołgi", „U r- 

w.s z W.ednia".
EUROPA: „Top hat", „Panowie 

w cylindrach"
F A M A : „Za grzechy".
F ILH ARM O NJA: „N ie  zapomnij

o mnie".
FLORIDA: Wyprawy krzyżowe" i

Orkiestra miljarderek” .
, , . - „  . , t-, FO R U M : „Ostatni Posterunek",tek się myje, Rybka, Chochlik, Dum-
U- uu .  .

HELIOS: „Manewry Miłosne"

In teresu jące wynik i dał w ie lk i 
konkurs - ankieta stołecznego 
Zw. P ropagandy Turystycznej. 
N a  zapytania, ile  pow in ien kosz­
tow ać dw udniowy pobyt w  W ar­
szawie, co turystykę na js iln ie j 
nęci w W arszaw ie  i jak.em  ha­
słem należy propagow ać w yc iecz­
ki do W arszaw y, napłynęło w iele 
odpow iedzi.

W iększość uczestników konkur­
su ośw iadczyła, że najbardziej po 
ciąga .ch tempo życia  w ie lkom ie j­

skiego. „Chcem y zanurzyć się w 
atm osferze bujności, nerwowości, 
pośpiechu i w zm ożonej w yda jno­
ści p racy chcemy poznać skalę 
stołeczną we wszystkich p rze ja ­
wach polskiej rzeczyw is tośc i" —  
czytam y w  odpow iedziach.

Zabytki, architektura, muzea i 
w ystaw y m ają rów n ież swoich 
licznych zwolenników , lecz 99% 
op in ji w ypow iada chęć rozerw a­
nia się w  sto licy, poczynien<a w  
niej zakupów or az odw iedzenia 
znajom ych i krewnych-

LcSsctmsftm i w&stmy
dla zelektryzowanego węzfc warszawskiego
W związku z zapowiedzianym  

częściowem  uruchom ieniem  na 
jes ien i r. b. ze lek tryfikow anych  
pociągów  w  warszawskim  w ęzie 
kolejowym , obecnie wykonywany 
je s t w  przyśpieszonem  tempie 
potrzebny w  tym  celu tabor, a 
m ianow icie lokom otywy i w ago­
ny. Lokom otyw y w  liczb ie  czte­
rech są Avykonywanc w  fabryce 
w Chrzanowie, a dw ie w  A n g lji.

ka, Polna różyczka —  odsp. Aniela 
Szlemińska. 22.00 Muzyka salon, 
(p ł.). 23.00 Wiad. meteor dla żeglu­
gi powietrznej 23.05 Muz. tan (pł.).

P iątek , dn, 1 m aja

6.30 „Kiedy ranne..." 6.34 Gimna 
styka. 6 50 Muzyka (p ł.). W przer­
wie u godz. 7.20 Dzień, por 7.30 
Progr, dla dzieci. 8.00 Aud. dla szkól.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
W ieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dzieli, połudn, 12.15 Aud. dla szkół 
(dla dzieci s t . ) : „Ojczyzno moja, ty 
jesteś jak zdrowie" (artyści polscy 
na em igracji). 12.45 Uczniowie St. 
Moniuszki (p ł.). 13 10 Chwilka gosp. 
domowego. 13.15 „Z rynku pracy".

15.15 Wind. o eksporcie. 15.20 
Przegi giełd. 15.30 Duet fortepiano­
wy —  A! Teitelbau.nowna i E. Mel- 
man - Ciechanowska. J. Strauss-Rei- 
chert: Nad Modnym Dunajem —
walc. A. Areński: Suita: Romans,

, Walc Polonez. Katscher: Cocktail
j rosyjski, Foxtrot. 1G.U0 Pogad. dla 
chorych w oprać. ks. kapelana M. Rę­
kasa (ze  Lwowa). 16.15 Konc. w 
wyk. Zespołu T. Seredyńskiego (ze 
Lwowa). 16.45 „Przyroda w maju" —  
pogad. dla dzieci st —  wygł. St. Su­
miński. 17.00 „Skarby Polski" —  
„Chorzów i Mościce" odczyt —  wygł. 
inz. Tpreszczenko (z  Katowic). 17.15 
„Minuta poezji" — J. Łouodnwski. 
„Powrót Alaina Gerbault" recytuje 
J. Zawiejski. 17.20 K. Sikorski: Sek­
stet smyczkowy op. C. 17.50 Porad, 
sport. 18.00 Piosenki w  wyk. H. 
Brzezińskiej i Tad. Olszyn 18.30 „B y­
łeś sam proletarjuszu"... słuchowisko 
onarte na fragmentach „Roży" i 
„Snu o szpadzie" St. Żeromskiego 
opr. przez G. Cichowicza i J. Ronald 
Bujańskiego (z  Łodzi). 18.55 Progr. 
na jutro. 19.00 Pogad społeczna.

HOLLYWOOD „Mary Dow" rew
ja.

Łew krwi" i dod 
„Człowiek jest grz*szny"

N a js ły n n ie js zy  jasn o w id z

W O M O l U T ł i
— mistrz międzyn in­
stytutu Wiedzy tajem­
nej, uznany jako wszech 
światowej ‘ sławy feno­
men, przy pv,mocy Me- 
djura „TAMHRY", które . 
jest nieomylne daje w ę ‘ 
uansie jasne odpowie-j 
d? i w^ wszelkich zawi-
k łany ci kwestjacb W i-  ....... . .....

dzi na odległość. Daje możność zdoby 
cia miłości pożądanej- osoby Przepo 
Wiada przeszłość, przyszłość. Opraco­
wuje horoskopy i analizy grafologicz 
n?. Medium zestawia pewne wygranej 
N-ra losów, podaie gdzie takowe moż­
na nabyć. W  35-ej loterji padło 
wielkich wygranych wybranych przez 
medjum oraz wiele wielkich wygranych 
na obligacje Państwowe. Podać dat* 
urodzenia, własnoręcznie napisane m.ię 

nazwisko i zaiączyć kilka włosów dla 
kontaktu. Na koszty pocztowe i kance­
laryjne załączyć zł. 1. - zn«czkarai 
pocztowenr Adres: Krakrw, Lub :• 
22 m. 2. Osobiste przy i ecu codziennie.

N atom iast w agony m otorowe bu­
dowane są w  liczb ie  76 w  fab ry ­
ce „L ilpop , Rau i Loew enste in ", 
a doczepne w  liczb ie  152 w  in ­
nych fabrykach w agonów  w P o l­
sce. Dostawa wragonów m otoro­
wych i doezepnych rozłożona jest 
na kilkanaście m ,esięcy, natom iast 
w szystk ie lokom otywy będą ju ż 
gotow e w  najbliższymi czasie, po- 
czem rozpoczną się próbne ;azdy 

W  p ierw szej se r ji m s  być ze­
lek try fikow an y odcinek P ru sz­
ków  —  W arszaw a —  Otwock 
(d ługości około 45 km .).

Z  (#1 osia
REZYGNACJA W IC E PR E ZE SA  

GIEŁDY MIĘSNEJ 
Wice prezes giełdy mięsnej w War 

szawie p Stanisław Kwapiński, wo­
bec podnie sienią przeciwno memu 
zarzutów natury karnej, zrezygno­
wał Z tego stanowisk.;.

Ż.LE CHODZĄ 
W  okresie <xl 2*2 marca do 10 kwiet 

nia ukarano w Warszawie 638 osób 
za nieprzepisowe przechodzenie przez 
jezdnie, a na odmaW iająeych zapła­
cenia wymierzonych grzy wien, spo­
rządzono 154 doniesienia karne.

PA S Y  Z IE LE N I 
Wydział Ogrodniczy Zarządu M iej­

skiego przystępuje do urządzema ua- 
uów zieleni przy Al. Je-ozolimskiej 
na odcinku między ul. Marszałków- 
,ką i Pankiewicza. Zieleńce te będą 
na nowo zasiane trawą, obsadzone 
iirzewami i zaopatrzone w kv retnik..

Z m a
Czesław Oppenheim, b przemy­

słowiec, 1. 70, w maj. Książenice; Zo­
fia  z Harasimowiczów Kinelowa, w 
W arszawie; Aleksandra Leonida z 
Unierzyskich Wlocka, 1. 73, w Mila­
nówku; Kazimiera Szopifiska. 1 22 
w  Warszawie; Matylda z Kierzkow- 
skich Pomian - Średnicka, 1. 91, w 
Warszawie; W iktorja z Włodarskich 
Zielińska, wdowa, 1. 79. w Warsza­
wie; 1 armia Sztorc, w Warszawie.

ITALIA: „I 
KOMET 7 

i rewja.
K INO  YA R IE TE  (gmach Cyrku): 

„N ie  miała baba kiopotu* i rewja, 
MA.TESTIC; „Potępieniec".
MARS: „Manewry Miłosne". 
METEOR; „Kwiaciarki z Pri te­

ru" i „Skandale Milionerów**.
M ASKA : „Imperatorowa", "F lip  . 

Fłap"
M EW A: „Indyjscy Piechurzy" r

„Wiosenna ParauT*.
M łEJSK l: „Złotowłosy Brzdąc*,

„W  Krainie miodu**.
MUCHA: „Ula ciebie śpiewam',

„Czarna Magja” .
M IN E R W A: „Jego Ekscelencja

Subjekt*". „Ka jdary życia".
N O W A TOM BOLA: , Arcylokaj"

„Mężczyźni wolą mężatKi".
OKO PRASKIE: „Oskarżam Cię

Matko" i dod.
P A N : „Niewidzialny P»-omicń“. 
PETIT rRIANON: „Lolies Bergere” 

i „Bengali".
PAR ŚW. ANDRZEJA, ,Maly pul 

kownik".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i

rewja.
RAJ: „Ni-motrzebne dziecko”  i

„Księżna Łowicka".
POPULARNY: „Chińskie Morza" i

rewia.
R E N A : „W aruś" i dodatki. 
R1ALTO: „Ekscentryczna da.»ia" 

ROMA: „Wesoły |ubilcusz‘‘ i „8-miu 
panów i  Oxfordur.

R O X Y : „Oskarżam Cię martKo" 
SOKÓŁ: ..Mazur**.
STYLO W Y: „Bounty" 
ŚW IATO W ID : „Pokusa".
ŚW IAT : „Nasze Słoneczko", „M ło­

de Orły".
UCIECH '- Ser nocy letniej” .
TON: „Anna Karenina*.
UNJA: „Jaśnie Pan szeter” j rewja.

Ogłoszenia Mne
MEBLE 100 IŁ • prześliczna
sypialnia, stołowy,. gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy- świat 30. róg Pie- 
rackiego.

przydałyby się w  obecnych cza­
sach. Gdy system nerw ow y jest 
wzburzony, a bezsenność nie po­
zw ala  nam wypocząć, pam ięta jcie 
o ziołach m agistra  W olsk iego ze 
znak. ochr. ,.Pasiverosa ‘ ‘ , zaw ie­
rających P ass iflo rę  (K w ia t  Męki 
Pań sk ie j) —  roś lin ę  o w łasno­
ściach uspakajających. Łagodza

one zaburzenia systemu nerwo­
wego nerw icę serca, bóle i za­
w roty  g 'ow y, uczucie niepokoju 
oraz sprow adzają  krzepiący, na­
turalny sen nie pow-odując przy­
zw yczajen ia.

W y tw ó rn ia : M A G IS T E R  W O L ­
SK I, W arszawa, Z łota 14

KURy CJA WE FRANCJI
P R Z Y W R A C A  Z D R O W I E !
LICZCIE SIE W UVNIWH ZDROJOWISKACH FRANCUSHCH.

ZNIŻKI K0LLJIWE 00 15 HAU 00 30 WRZEŚNM. 

KOMFORT — ROZRYW KI — MtSKIE CENY.

OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH
WARSZAWA. OSSOLIŃSKICH 4. TELEFON *84-85 I BIURA PODROŻY.
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Ostatniem i la ty rozw inęła  się 
sł-Łjnia p Wąftowgkiegio. Ilościo­
wo nalepy ao w iększych. Pozosta 
Je pod osobistem kierunkiem  w ła ­
ściciela, który bardzo p iln ie do­
gląda swych pupilów Konie zim o­
w ały w  W arszawie, a ładna zima 
pozwoała na należyte p rzygoto­
wanie m ateriału  końskiego tak, 
że ju ż w p ierwszych dn.ach sezo­
nu u jrzym y na starcie różowe 
barwy te j stajni.

Ze starszych koni Dalaj Lama, 
lory  ju ż dawno pow inien był za­

jąć boks reproduktora rządowego 
z konieczności pozostaje nadal w 
tren ingu i o ile  stan jego  nóg po­
zwoli, będzie się starał nie być 
ciężarem  dla w łaścicie la . Momus 
I I  także przeżył swoje lepsze cza­
sy i pozostaje mu nadal skromna 
rola przeciętnego grupowca. Mel- 
ch jor przy' końcu sezonu jes ien ­
nego ubiegłego roku biegał dosko 
nale N iegd y  nie faworyzowany 
Przez publiczność, zw ycięża ł jed ­
nak i tem  samem przy nosił swy m 
zwolennikom  duże korzyści. W y ­
g ra ł 12.600 zł Jest to suma dość 
Poważna na jego  m ożliwości. N ie  
wykluczone, że swą jesienną fo r ­
m ę potw ierdzi w  „H andicap ie 
O tw arcia*, gdyż znajduje się w  
bojowej kondycji.

Co do M acedonj., jednej z naj­
szybszych k łączy na torze, dziw- 
nem się w rda je , że pozostała na ■ 
dal w  tren ingu . W łaścic ie l chciał

stajni Wąsowskiogo
ją  sprzedać do stada, lecz prawno 
podobnie nie uzyskał odpow ied­
n iej ceny. Macedonja biegać mo­
że w  sez. wiosennym tyłków  1-ej 
grupie potem zaś będzie musiała 
pauzować do jes ien i, gdyż jako 
p ięciolatka nie ma prawa startu 
w gonitwach pozagrupowych.

Dobrego pochodzenia Kacper 
startow ał w ubiegłym  s e zo n ie ''*  
razy spowodu zrego sianu nóg. 
Obecnie ga lopu je dobrze a liezy i 
sie trzeba, że wiosną ubiegłego ro 
ku był zaliczany do ka tegorji lep­
szych koni

D ingo, na którym  stajn ia budu­
je  niemałe nadąj ję, przezim ował 
doskonale. Jako dwulatek by 1 
jeszcze „n ies fo rm ow an y" i dlate­
go oględn ie eksploatowany, W bie 
cym sezonie D ingo może dopiero 
wykazać swą w łaściw ą form ę. Ja­
ko lodzony’ brat znanego to­
rze Dżemsa, pow inien wy kazać 
swą klasę. Oszczędzany w wieku 
2 lat, w ygra ł zaledw ie 7.290 zł. i 
obecnie musi zaczynać od w yśc i­
gów  pozagrupowych, gdzie spotka 
się ju ż z ezołowem i rów ieśn ika­
mi rocznika 1933. Daleko za Din- 
g.em  postaw ić musimy resztę, trzy­
latków a m ianow icie : Desira,
Deeasi, Decobrę, Kp iarza, Dapi- 
fera . Paprykę, B u ii i D a łile  11 
Są 10 szerm ierze poślednich grup 
w yścigowych.

Stawka dwulatków, sądząc z po 
chodzen ia ,’ żadnych w !ęks*yeh

nad7ieji nie rokuje. O jciec ich 
bowiem T i r  ani swą karjerą  w y­
ścigową, ani pochodzeniem  nie 
daje w iększych rękojm i.

Trenerem  stajn i jest, Stanisław 
Stańczak. Jeździć będą na zmia 
nę Jagodziński i Cherubin.

SP IS  K O M  

STAJ N I W AD O W SKIEG O

Płn. og. c. gn. D ala j Lama 
(H a lli heron —  Torpeda ).

5 1 og. c. gn. Momus I I  (Tore- 
łore —  D ryada ).

5 1. kł. gn. Macedonja (M ah  
Jong —  C y lic ja ).

4 1. og. gn. M elch jor (K p ia rz
—  F aran d o la ).

4 ł. og. kary Kacper (B a iu r  —  
Kuna).

1 1. og. gn. Im ber Kdax (B a fu r
—  Cochera).

3 1. og. gn. D ingo (V ilła rs  —  
Lanolin ę ).

3 1. og sk. gn. D esir (S tartin g  
Gate —  R em iza ).

3 1. kl. gn. Dec sra i (S ta rtin g  
Gate L -  Kob ie seu ie ).

3 1. kl. c. gn. Deeoora (S ta rtin g  
Gate — > D zida ).

8 1. kl. kaszt. D alila  I I  (S ta r­

ting Gate —  R ad iaton ).
3 1. og. gn. K p iarz  (K p ia rz  —  

Farando la ).
3 1. og gn. D ap ifer (T o le lo re  —  

Conchadora).
3 1. kl. gn. Papryka (Faust —  

k a la en a ).
1. kl. gn. Buzi (F au st —  Ope­

ra ).
2 ł. og. gn. W rzask (T y r  —  

D urna).
2 1. og. kaszt. Trzask (T y r  —  

Conchadora).
2 1. kl. gn. Tanagra I I  (T y r  —  

Runa).
2 1. kl. kaszt Petepres (T y r  —  

O pera ).
F C Z J A  S T A J E N

Jak się dow iadujem y nastąpił '  
de fin ityw ne po-łączenie cłwoch 
stajen a m ianow icie: Gen. Jarnu­
szkiew icza i M arji B toszkiew iczo- 
svej. Stajnia będzie biegać pod 
pseudonimem. Publiczność p raw ­
dopodobnie przyklaśn ie temu za­
rządzeniu, gdyż n iejednokrotnie 
widząc dwa konie w  w yścigu  po­
zostające pod opieką jednego i te ­
go samego trenera była zdezor 
jentowana. którym  koniem trener 
zam ierza wygrać.

W y r c f t  3 i t^ o c e s ie
urzędników  m ę s k ic h  w  Przem yślu

M.n. Góreck'emu przedstawiono
F c s t a U i t j f  L w t w a

wobec s tra t w  rozruchach
LW Ó W , 28 4. Baw iący we U tw orzen ie we Lw ow ie  sicdzi-

L tvow i( p .Min Przem ysłu  i Han- by w ładzy górn icze j drugiej in- 
dłu dr Roman Górecki o godz

PR ZE M YŚ L , 29. 4. Zakończy1 
•się tu po dwóch tygodniach sen­
sacyjny proces p rzeciw  16-tu 
urzędniKom zarządu m iejskiego.

W  wyniku rozprawy- ogłoszono 
we w torek wyrok, skazujący inka­
senta L. Kabale na poltora roku 
w ięzienia. Jan R ycza j skazany 
został za nieumyślne przestęp-* 
s t^ o  urzędnicze na 6 miesięcy 

stancji ma swe uzasadnienie nie- oraz z art, 161 k. k rów n ież na
1—3Q udał się w raz z wojew odą 
Beliną Prażm owskim  i swojem  
otoczeniem  do Izby Przem ysłowo- 
H andlow ej, gdzie  pow itał p. m ini­
stra prezes Izby  dr. M arcin  Szar- 
ski w otoczeniu członków prezy- 
djum i b iura izb j, poczem w w ie l­
k iej sal. posiedzeń odbyła się kon­
feren c ja  ze sferam i gospodarcze­
mu, na której p. m in ister wysłu- 
chat postulatów w sprawach lo­
kalnych w szczególności zaś w 
sprawarh, w iążących się ze stra ­
tami, które poniósł przem ysł i 
handel lwowski, naskutek ostat­
nich zaburzeń.

IN A U G U R A C J A  
W YŻSZ . U R ZĘ D U  GÓRN. 1 RADA 
P O P IE R A N IA  W IE R ! N JC TW A  

N a  uroczystości inauguracji 
W yższego Urzędu Górniczego we 
L w ow ie  i Rady Pop ieran ia  W ie r t­
nictwa N a ftow ego  p. .Min. Przem  
i Handlu di R. Górecki w yg łos ił 
przem ówienie, w  którcm m. in. 
ośw iadczy ł;

tylko w  postulatach tutejszych 
s fe r przemysłu naftow ego, ale i 
w  tem, że Lw ów  jes t geogra ficz  
me ośrodkiem  w ie lk iego obwodu 
górn ictw a naftowego, stolicą prze 
rnysłu naftowego, a na-dto kolebka 
tego przemysłu. W yższy urząd 
górn iczy czeka zadanie zbadania 
i wydobycia bogactw, zawartych 
w ziem i naszej. Czekają na to ty ­
siące bezrobotnych; czeka całe 
życie narodowe, czeka arm ia na­
rodowa. Odnalezienie nowych złóż 
ropodajnych jes* naglącą koniecz­
ność ią.

P  m in ister w dalszym ciągu 
przem ów ien ia określił nowy- po­
dział górn iczo-adm in istracyjny 
państwa, jako decentralistyczny, 
O łg jm u je  on obecnie 3 okręg i: 
katowicki, krakowski i lwowski. 
W  zakończeniu p. m in ister ornó- 
w :ł doniosłe znaczenie funduszu 
popierania w iertn ictw a, wynosaą- 
eego 3,2 m ilj, zł. ■ fc

G m iesięcy, w ym ierza jąc mu łącz­

ną karę. 10 m iesięcy, którą 
zm niejszono do połowy na pod 
staw ie amnestji.

Oskarżone urzędn iczk i: Nogo- 
wa i Csarnowa , o r a z " urzędn.k 
Rebcn otrzym ali po 6 tygodni 
aresztu z art. 161 kk., któreto 
kary umorzono w  całości.

Dalsi trze j oskarżeni zasądze­
ni zostali po 50 zł. grzyw ny, któ­
rą również umorzono, s-miu 
oskarżonych są uniewinnił.

BIEG DZIECł V WILNIE
Rozgłośnia Polskiego Radja w Wil­

nie organizuje 16 maja bieg naprze>aj 
dla dzieci. Bieg prowadzony będzie 
przez jednego ze znanych lekkoatle­
tów m tempie Sbaccrowcm i nikt 
z zawodników nie będzie mógł go 
minąć. Dopiero na ostatnich 20C m. 
uczestnicy bPgu będą mogli dowolni*’ 
finiszować.
WŁADZE SEKCJI MOFOCYKLG 

W EJ LEGJI
N t dorocznem Walnem zgromadze­

niu Sekcji .Motocyklowej powołano 
zarząd w następującym składzie: kie­
rownik yii, ppHr. r lodała, zastępca —
ppłk. Gruszka, skarbnik   Hempe!,
kapitan sportowy _  Ducha, turysty­
czny — Rynkicwicz, gospodarz _  
Luksemburg.

EKSPEDYCJA JAPOŃSKA NA  
OLIMPJADp

Już 5 maja wyjedzie z Japoąji e»s- 
ncdycja olimpijska na igrzyska w Eu r- 
linie, w  liczbie 230 osób z czego iso 
zawtidniKuw i 50 przedstawicieli ofi­

cjalnych Olimpijczycy japońscy star­
tować bę. ■ w  Ig konkurencjach.

MECZE W ARSZAW IANKI 
N A S I AD jO N lE  W. P.

Drużyna piłkarska W arszawianki aż 
do czasu wybudowania trybun na 
własnym stadjonie rozgrywać będzie 
mecze inowe na stadjon.e Mi’. P. 
W naibliższą irecziclę Warszawianka 
grać będzie z Wisłą.

PODRÓŻE COOHETA 
Francuz Cr-ehet, najlepszy przed 

kilku laty tenisista świata ad roku 
odbywa po całym śniecie najwspa­
nialsze podróże, jakie można sooic 
wyobraził. By* on w Egipcie, potem 
na Cejlonie, zwiedził Jawę Kanton 
wysp\ filipińskie lndochiny, Austta- 
Iję i Nową /elandję. Ostatnio, po po­
bycie na Tahiti, Cochct udaje, się ue 
San Francisco, a potem do Los Ange­
les, Meksyku i Ameryki Południowej 

We wszystkie! miastach i krajach 
Cochet bral udział w pokazowyct 
meczach tenisowych i wygłasza! spor­
towe prelekcje.

Zobaczymy japońskich pływaków
rc  zawodach w W arszaw ie

Iłowi zarządcy „Wstotnoty
i dóbr ks. Pszczyńskiego

11

K A T O W IC E , 29. 4. Dotychcza­
sowy zarządca przymusowy dóbr f 
zakładów ks. Pszczyńskiego, inż. 
B ronisław  Kow alsk i został m ia­
nowany przez sąd, jak  to już po­
przednio donosiliśm y w  form ie 
pogłoski zarządcą przy musowym

W spólnoty In teresów  w m iejsc, 
inż Surzyekiego.

Na opróżniono przez inż. Ko 
walskiego m iejsce został m iano­
wany zarządcą doktór F ilozofji. 
Jan Z ielen iewski, dotychczasowy 
sekretarz zarządu W spólnoty 
Interesów .

Ośrodek garncarstwa
na Polesiu

Wypadki i kiadzeżc
Samobójstwo malarza. Wczoraj’ w 

P łodn i* przy ul. Łochowskiej 5, po­
wiesił się 31-letni Citanistaw Dąb­
rowski, malarz pokojowy. I ’o wywa- 
eniu drzwi zastano Dąbrowskiego 

wiszącego na sznurku, umocowanym 
na gwoździu w  ścianie Denat pozo­
stawił żonę i  trój? dzieci. Prz^d Kilku 
dniami, - powodu okolicznościowej 
uroczystości, odbywała sio tam li­
bacja, która trwała długo poza pół­
noc Dowiedziała się o tem właści­
cielka mieszkania, która — jak krążą 
wieści —  wskutei zakiocema sjioko-

ł ł Prosto ł Mostu”
Ukazał się z aruku 18 numer ty ­

godnika literacko - artystycznego 
„Prosto z Mostu**, który przynoś;: 
Obszerne sprawozdanie z procesu 
redakcji „Prosto z Mostu * z Wacła­
wem Sieroszewskim w Sądzie Ape 
iScyjnym z pełnemi tekstami prze 
mówień: prokuratora Rudnickiego,
adwokata riofmokl - Ostrowskiego 1 
'edaktora Piaseckiego. Na czele nu­
meru artykuł Wincentego Lutoslaw-

ju nocnego —  miała wymówić mie­
szkanie Dąbrowskim. To rzekomo 
mudo byc przyczyną samobójstwa 
lokatora.

Tragedia matki. Marja Kropili .Aa 
(Kamień Korzjlsk i), żona ur-.ędnika 
skarbowego w Brześciu nad Bugiem 
przybyła do Warszawy wraz z 2 i pół 
miesięcznym synem Kyszar lem, ce­
lem zasięgnięcia porady u lfkarza w 
sprawie swojej choroby. Na kilka mi­
nut przed przybyciem pociągu na 
Dworzec Główny, dziecko dostało 
drgawek i zmarło.

Aresztowanie złodzieja na sali są- 
i ikrtfei. Przed dwoma tygodniami usi­
łowano dokonać kradzieży w nr sz- 
kaniu biletera kina Mieisk.ego W a­
cława Sroczyńskiego c Hipoteczna 
8). Sroczyński dwóch złodziejów za­
trzymał, dwaj zaś zbiegli Zatrzym 1- 
ni, Buczyński Franciszek i Chudek 
Władysław stanęli przed Sądem 
Grodzkim, który pierwszego z m h 
skaza! na sześć miesięcy więzieni a, 
drugiego zaś na osiem. W! . zasie
przewodu sadowego poszkodowany 
bileter, poznał wśród siedzącej pub­
liczności jednego ze zbiegłych oprysz„o  _

a kiego p. t „Trzy powieści trzech j ków. Obecny w sadzie wywiadowca
pisarek1- o głośnych powieściach „Lu 
dzie z woaku", „Cudzoziemka1* 1 
„Granica11. K. Cialowicz przedsta­
wia. interesującą hipotezę rodow >du 
sienkiewiczowskiego Longmusa Pod- 
b,pięty. W  korespondencji z Paryża 
K Ciszewski rewiduje pojęcie fran- 
kofilstwa, Bolesław Miciń.-ki oman ia 
poezje ŁobodowA-iego, Wojciech Wa 
siutyński daje feljeton. „Demokra­
cja XX  w.** H Fietkiewicz feljeton 
„Nieudana Lekcja1*. Nadto w nume­
rze' ogłoszeniu warunków premji dia 
czytelników w związku z miesiącem 
propagandy „Prosto z Mostu1, oraz 
zapowiedź wydawnicza Bibljotek: 
, Prosto z Mostu1, która od maja za­
cznie wydawać ksii żki dostępne dla 
prenumeratorów tygodnika pc bar- 
oxo obniżone: ceni*. s

BRZEŚĆ 11 B 20.4. Ośrodkiem 
V zera i a ia garncar-ikw-go na Po le ­
siu jest osiedle Horodno w gm. 
stolińskiej, położone w okolicy 
bardzo słabo zaludnionej w odłe 
głości 25 km. oct stacji ko le jow ej 
Horyn. M iasteczko to liczy około 
1.500 mieszkańców.

W  Horodnie około 300 osób trud 
ni się garncarstwem . Stanow i ono

ula w iększości Zasadnii za potłsta 
\vę b.\tu, gd yż  gospodarstwa r o l­
ne —  kawałek p iaszczystego gru t 
tu —  nie dają możności utrzym a­
nia rodziny. W yprodukowane garn 
ki garncarze zbyw ają  osob.ścir, 
rozwożąc je  po okolicznych osie­
dlach, n ieraz odległych  o 100 km., 
wząmiart za płody rolne, a tylko 
bardzo rzadko za gotówkę.

Dzikie łabędzie
w  z a to c e  P u c k ie j

H E L, 29. 4. Osiedlenie się ła­
będzi na wodach zatoki Puckiej 
należy do n iesłychanie rzadkich 
wypadków. Obecnie na kilku od­
cinkach brzegów  K ępy Puckłsj 
półwyspu Helskiegc rybacy zaob­
serw ow ali piękne te królewskie 
ptaki. W  zatoczce, jaką tworzy 
nasada półwyspu H elskiego, pod 
W ie lką  Wsią, - J ła lle rovem  i na 
odcinku aż po Kuźnice, jednego 
w ieczora  naliczono 16 sztuk dzi- 
k i.h  łabędzi, żeru jących  w  zatoce. 
W  tak iej ilosri, jak  obecnie się 
poiaw iły  łabędzie w  zatoce Puc­
kiej, na jstars i mieszkańcy n i“ 
pam iętają.

Ptak i są łakomym kąskiem m y­
śliw ych  z Pucka i Swarzewa. N a ­
leżałoby jednak pomyśleć o ich 
ochronie, by należycie się roz­
mnożyły na wybrzeżu polskEm  i 
sta ły  się jedną z w ięce j atrakcyj 
wód polskiego morza.

P tak i żerują też bardzo często 
na t. zw . „mewuej ra f ie 11, t. j. 
m ieliźn ie, c iągnącej się na prze­
strzeni 10 km. od Kuźincy na 
Ile lu  w  stronę południową zatoki 
ku K ep ie  Puckiej. W id z i się też 
łabędzie, w zla tu jące  nad pół wy 
spem Helskim  lub też przy brze­
gu torfiastym  Swarzewa.

/

policji zatrzymał miłośnika spraw są­
dowych i przeprowadził go do komi­
sariatu. Okazał się nim znany policji 
złodziej Stanisław Kojek (Nowe Mia- 
«ita> 21*1

Wyłowienie zwłok tajemniczego 
denata z Wisły. Wczoraj rano z W i­
sły wprost Pelcowizny policja komis, 
rzecznego wyłowiła zwłoki jakiegoś 
mężczyzny, la. okoio 4u-tu, z raną 
postrzałową Klatki piersiowej, ubra­
nego w garnitur ■ zurny, takąż je ­
sionkę, kurtkę granatową, buty z 
cholewami. Istnieje przypuszczenie, 
że są to zwłoki polu janta. Policja 
komis, rzecznego, oraz urząd śled­
czy prowadzą w tej Sprawie śledztwo, 
celem ustaleń,a, czy denat pupełn.l 
samobójstwo, czy tez został zunior 
dowany.

Cztery nie tr.ieśii się w siedmiu
w Teatrze W yobraźni

\Y cyklu „T ea tru  'Wyobraźni u 
obcych" przedstaw i Rozgłośnia 
W arszawska y,- dniu 30 kwietnia 
o godz. 21.00 .słuchowisko bmadca 
• tiiLgu angielsk iego, czyli na jbar­
dziej żyw otnej ra d jo fon ji europej 
„k ie j. Jest to utwór specja ln ie na 
pisany dla radja p rzez Val G ieł­
guda (k ierow n ika literack iego ra- 
a ja  w  Lon dyn ie ) i S teiana K ing-

\

H a lla  p t. „C ztery  nie m ieści się 
t\ siedm iu".

M im o sensacyjnej fabu ły na tle 
porwania europejczyków przez 
bandytów chińskich słuchowisko 
to posiada głębsze w artości psy­
chologiczne i odznaęza się duzemi 
w aloram i m ikrofonowem i. Scena­
riusz przełożyła  znakom, ta tłu ­
maczka dzieł Josepha CoJUada, A- 
Uicla Zagórska, - n.

P ływ aków  naszych spotkał nie- 
bylejaki zaszczyt. Oto japońska 
ekspedycja olim pijska zw róciła  
się do Po l. Zw iązku P ływ ack iego 
z propozycją  przyjazdu  do Poiski 
na 3 dni przed igrzyskam i olim- 
p ijsk iem i w  Berlin ie. Japończycy 
proponują p rzyjazd  pełnej ekspe­
dycji, w  liczb ie 26 zawodników 

Pol. Zw. P ływ ack i postanowił 
p rzy ją ć  tę propozycję, tembar- 
d?iej, żc Japończycy chcą, tytu ­
łem zwrotu  kosztów  podróży, n ie­
w ygórow aną cumę 2 100 franków  
szwajc. Ze w zględu  na ko lizję  
terminu, gdyż w  term in ie propo­
nowanym przez Japonję, odbyć

się ma rew anżow y mecz z Au- 
strją , zw iązek nasz zaproponował 
term in 25 Sierpnia.

M iejm y nadzieję, że Japończy­
cy przyjm ą propozycję polską, a 
wówczas W arszaw ę sportową cze­
ka wspaniała im preza, Japończy­
cy bow iem  reprezentu ją  u aj w yż­
szą klasę pływracką na św iecie.

P ływ acy nasi przedstaw ia ją  dla 
Japończyków przeciw n ika arcy- 
slabego, i to tak dalece, że  w  pro­
gram ie meczu z Japończykam. w 
naszych sferach  p ływackich  prz *- 
w idu je się m, in. walni naszych 
szta fe t z pojedynczym i zawodni­
kami japońskim i.

Tenisiśri nesi szlifują formę
pi7ed meczem z Austrią o punar D^vsa

Czołowych naszych tenisistów , 
po pow rocie z G recji, czeka w j 
przyszłym  tygodniu m iędzypań-1 
stw ow y mecz z W ęgram i w Buda­
peszcie. M ecz ten będzie jakgdy- 
oy generalną próbą przed p ierw ­
szą rozgryw ką  Polsk i o puhar 
D avisa z A u s lr ją  w  W iedniu 
w  dniach 15— 17 maja.

P rzed  spoikaniam i z W ęgram i 
i A u strją  ten isiści nasi odbędą 
ktlka tren ingów , mianowucie w  
piątek, sobotę i n iedzielę na kei 
tach L e g ji.  Am atorzy  tenisa będą 
m ieli jedyną okazję do oglądania 
i sprawdzenia w iosennej form y 
naszych czołowych rakiet, bo wiem 
już C m aja nasza reprezen tacja  
udaje się do Budapesztu.

M ecze naszych ten isistów  rzu­
cą ciekawe św iatło  na układ na­
szych sił ten isowych i będą ma-

terja łem  dla kapitana sportowe­
go Fol. Zw. Ten isow ego, k tóry na 
podstaw ie tych ostatnich obser- 
w acvj i w yn ików  ustali w ponie­
działek skład reprezen tacji Polsl 
na mecz z Austrją .

W szystk ie mecze rozgryw ane 
będą w  5-ciu setach Początek 
meczów- w-e w sz js tk ie  dni o godz. 
15.15. Gracze nasi spotkają się 
z Prennem , który jeszcze w  1932 
r. był 5-tym graczem  św iata. -~ 
P rogram  m eczów jes t następują- ■ 
cy : p iątek —  Tarłow ski —  Tło- 
czyński, Prenn —  Hebda, Spy-. 
chała —  Tłoczyńsk i przeciwko 
W ittm an —  Pop ław sk i; sobota —  
Hebda —  W ntman, Prenn —  T a r ­
łowski —  W ittm an, Popław ski —  
Hebda przeciwko T łoczyński —  
W ittman.

Od fldmifflstrncil
P ro s im y P .P . P re n u m e ra to ró w  o w p ła c a n ie  
pren u m era ty  za m iesiąc m a j r. b: P. P. 
P re n u m e ra to ró w , za lega jących  z o p ła tą  p re­
n u m era ty , p ro s im y o w p ła ie m e  należności 
do dnia 10 m aja ahy uniKnąC p rze rw y  w  
G trzym yw an iu  d z ien n ika .

■OH

KmiotsK w zyćĉ lfój pułapce
Szkiełko i obelżywe k a rtk a  ze 13Z z ł.

Co pew ien czas przy jeżdża ł do 
W arszaw j m ieszkaniec Puław, 
Stefan  Zagcżdżon. k tón  handlo­
wał ja jam i. In teresy  szły Zagciż- 
dżonowi b. dobrze, tak, żc w czo­
ra j m ógł zw rócić  swoim  sąsia­
dom z Puław , u k lóryeh  się za­
pożyczył, 180 złotych.

W czora j Zagozdżon spotkał 
przy moście K ierb iedzia  dwuch 
nieznajomych, z których jeden 
żya rosyjski, zw rócił się do n iego 
z prośbą o pokazanie mu polsku h 
pieniędzy, gdyż, jak  w yjaśn ia ł, 
sprzedaje drugiemu n ieznajom e­
mu brylan t dużej w artości i boi 
się, żeby go ten ostatni nie oszu­
kał. Za in trygow any km iotek z Pu ­
ław  chciał obejrzeć brylant, za­
żądano jednak od niego, jako za­
stawu, wszestk ich  p iem ędzi, jak ie 
m iał p rzy  sobie. Zagodż-dżon dał 
132 zł. i z podziwem  w z ią ł do rę ­
ki cenny k lejnot. N ie  mógł j e d ­
nak dać w lary, iz  b rylan t jes t aż 
tak dużej w artości. i

W ówczas m edoszly nabywca 
brylantu napisał na kartce po ży ­
dowsku kilka słów i poprosił Za- 
gożdżona, żeby udał się pod wska 
zanym adresem na kartce do ju ­
b ile ra . który oceni Drjłant. Guaj

nieznajom i m iei' poczekać na Zu- 
gpżdżona, który w  tęn sposób siał 
się bezinteresoM nvm pośredn i­
kiem kupna-sprzedaży brylantu.

W edług poleceń Zagożdżon spo­
tykanych po drodze żydów  prosił 
o wskazanie mu kierunku, w  któ­
rym  nw isć, pokazując napisaną 
po żydow sk if kartkę Indagowań: 
ae śm iechem zw raca li mu kartkę, 
gdyż było na n iej napisane w  k il­
ku słowach, że okaziciel je j  jes t 
„m js zy g in e "  (w a r ja t ) .  W ówczas 
Zagożdżon zorjen tow ał się, iż' 
wpadł w  sidła farm azonów  gd", 
nie zastał nieznajom ych na umó 
wionem  miejscu, przerażony po­
b iegł do kcm isarjatu  p o lir ii, 
gazie potw ierdzono je g o  przy­
puszczenia.

Skradziony dzwon
na ta łs z y w e  m onety

LW Ó W , 29. 4. P o lic ja  w  Etaw- 
czanach, pod Lwowem , areszto­
wała P io tra  LaiahursK iego, któ­
ry skradł dzwon cerkiewny i 
przetopił go na m etal do fa łszo ­
wania pien iędzy. Pomysłów go 
złodzieja  osadzono w. aręszci*.



S t r .  6 A B C -  NOWINY CODZIENNE
Panie domu I IWIorpora.

Kobiety amerykańskie przeciwko bankierowi
John P ierpont M organ, n a j­

słynn iejszy w  św ięcie bankier a- 
merykański, stoczył ju ż  w iele 
walk w  swojem  życiu. Napewno 
jednak nie m iał w  życiu tak po­
ważnego kon flik tu  i nie był je s z ­
cze n igdy w  tak ciężkiej sytuacji 
w jak ie j znalazł się obecnie. Z u- 
śmiechem lekceważenia w ysłuch i­
wał zawsze 1 lorgan  re lacy j c  tem, 
ze komuniści pa lą 'na  swoich w ie ­
cach je g c  podobizny. Zdołał on 
sam. bez n iczyjej pomocy, roz­
broić zamachowca, który w ta r­
gną! do jego  gabinetu z  rew olw e­
rem odbezpieczonym  w  ręku. U- 
r.ieszkodliw ił go, zan m dusko- 
czył lokaj i detektyw7 z ochrony 
osobistej bankiera. W ytrzym ał 
stosunkowo łatwo ataki specja l­
nej kom isji śledczej senatu ame­
rykańskiego, b a ja ją c e j szczegó­
łowo ro lę  M organa w  czasie woj 
ny św iatow ej, w p ływ  jego  na 
przystąp ien ie Stanów  Z jednoczo­
nych do w ojny, oraz zarobki jego  
banku i przedoięb iorstw  przez 
niego kontrolowanych, ę. przede- 
wszystkiem  w ytw órn i broni i a 
m unicji. P rzez  k ilka tygodn i ko­
m isja  przesłuch iw ała  M organa. 
Bankierowi udało się bez w iększe­
go w ysiłku  u łaskaw ić zajadłych 
senatorów . A le  teraz w ystąp ił 
p rzeciw ko niemu w róg  n a jg roź­
n ie jszy  —  zjednoczone panie do­
mu Stanów  Zjednoczonych, a z 
tą potężną o rgan izac ją  nie sta­
nąłby do walki chyba nikt w ca­
łym św iecie.

N IE O S T R O Ż N Y  P R Z Y K Ł A D

N apew no n ie  miał zam iaru mr. 
M organ  zaczynać wojiny z wszech- 
potęgą pań domu. P-ozwolił sobie 

.ty lko  m eprzew :dująco —  w łaśnie 
w  czaaie badania go p rzez komi­
s ję  śledczą senatu —  na w ypow ie­
dzenie uwagi, że w  każdym okre­
sie cyw ilizacy jnym  is tn ia ły  grupy 
posiadających  próżniaków , a na 
zapytanie, kogo dziś za licza  do 
te j k a tegorji, odpow iedzia ł z n ie ­
w inną m iną: „N ap rzyk ład  panie 
domu, k tóre trzym ają  służącą".

K ażda w ina może być w yba­
czona, ale ta n iew inna uwaga 
M organa nie znajdzie uspraw ie­
d liw ien ia  w  oczach za in teresow a­
nych kobiet. N ie  w yw oła  może 
pow iedzen ie M organa ataków 
przeciwko niemu wszystk ich  ko­
b iet całego św iata, a le  w  Stanach 
Zjednoczonych napewmo będzie 
przyczyną n iejednej burzy. W  
ilu ż  to domach amerykańskich 
będzie m ógł m ówić mąż, pow ołu­
jąc  się na au torytet jednego z 
najbogatszych  lu d zi: „T y , natu­
ra ln ie, masz 3w oją służącą i pró­
żnu jesz p rzez ca ły  dzień, k iedy Ja 
od rana do nocy muszę się m ę­

cz;, ć w  nt.eresie. „D ow ie  się w ów ­
czas zapewne, te  po pierwsze 
m ężczyźn i praw ie n igdy nie w ie ­
dzą co mówią, a pow lóre, że to nie 
ma w cale znaczenia, co m ówią 
m ężczyźni. Czasami m ężczyzna 
nawet ma rację, ale zawsze na 
w :erzchu będzie to, cc pow ie ko­
bieta. Tak .est w każdym razie w 
Am eryce, a podobnie i u nas.

N a  czele w ie lk ie j kam panji 
przeciwko M organow i stanęła p. 
W ;lbur F r id ley  z Chicago. Zape­
wne, bankier jes t potęgą w  swo­
im rodzaju. N ie jednokrotn ie  ob li­
czano, że kontrolu je on w  przyb li­
żeniu około połow y św iatow ego 
zapasu złota i w ie le  najbogat 
szych przedsięb iorstw . A le  w  po­
równaniu z p. W ilbu r F r id ley  z 
Chicago jes t M organ  razem  ze 
swoim i kilkuset n iiljonam i dola­
rów biednym chudziakiem. Dama 
ta bow iem  jes t prezydentem  —  
nie Stanów Zjednoczo-nych, zna

W  kilku  wierszach
s k a r b  z a k o p a n y

Andrzej Koszek, mieszkaniec wsi Ko­
chanówka, pow. krzemienieckiego w 
czasie kopania znalazł na swym grun­
cie garnek ze 180 monetami srebrtie- 
mi, pochodzą<.em: z XVII wieku.

GRÓB PRZEDHISTORYCZNY 
Rolnik Ceynowa podczas orki na po 

lu poa Poctermnem nad polsk em mo­
rzem wjora! pługiem kamienny skrzyń, 
kowy grób przedhistoryczny Grób 
zaw.erał jedną urnę oraz naczynia gro­
bowe, które wydobyte na powierzch­
nię natychmiast się rozsypały.

LUDNOŚĆ JAPONJI

Ogłoszono wyniki powszechnego 
spisu ludności w Japonji. Ludność Ja- 
ponji wynosiła 69.254.148, ludność 
Tokjo —  6.369.919.

M ETRO W Y SZCZUPAK 

Rj bakom puckim udało się ostatnio 
złowić w sieci zastawione na szczupa­
ki ogrm n ą  rybę., długości 1 metra, o 
wadze 25 kg. Szczupak schwytany zo­
stał przez rybaków Szrmdków i jest 
okazem prawdziwie rzadkim, gdyż po 
raz pierwszy w tych rozmiarach 
schwytanym w tej części morza pol­
skiego.

BEZSILNE PAŃSTW O  
Przemyt towarów do Chin przy­

brał olbrzymie rozmiary, zagrażając fi 
nansom państwa. Chiny nie są w sta­
nie ochronić swych wybrzeży, prze­
mytnicy zaś rozporządzają nowoczes­
nemu uzbrojonemi statkami. Straty 
państwa w roku 1935 obliczają na pize 
szlu 300 miljonów dolarów cli ńskich.

cznie w ięcej —  Związku Pań  Do 
mu U. S. A . Jeśli ktoś przebywał 
kiedy w  Am eryce i m iał sposob 
ność obserwować, baw iąc w  go 
ścin ie u Am erykanów , jak  małżo­
nek zm ywa tam ta lerze po jed ze­
niu i układa dziecko w  łóżeczku, 
kiedy żona czyta książkę albo słu­
cha radja, ten w ie, jaka się k ry ­
j e  moc i w ładza w zw iązku pań 
domu i jakim  dyktatorem  może 
być tego związku prezeska.

W  Chicago w ydala  w o jnę M or­
ganow i m issis W ilbu r F rid ley , 
zwołu jąc p ierw szy m asowy w iec 
protestacyjny przeciwko J. P . M. 
—  podawanie w  pełnem  brzm ię 
niu im ion i nazwiska je s t zbędne 
w Am eryce, gdzie w szyscy znają 
te in ic ja ły  człow ieka, którego rę ­
ką podpisywane są czeki, decydu­
jące w  życiu gorpodarczem  kra­
jów  całego św iata. K ilkaset w ie ­
ców podobnych odbyło się w  całej 
Am eryce. Am erykańskie panie do 
mu pragną wyzyskać sposobność 
i nauczyć mężczyzn rozumu M ie ­
szanie się żyw ic ie li rodzin  do 
wewnętrznych  spraw  domowych i 
organ izacji gospodarczej domu 
nie może być tolerowane.

A  S E K R E T A R K I M ĘŻÓ W

—  Mr. M organ pow iedzia ł, że 
wszystkie panie domu, które trzy ­
m ają służącą, należą ao k lasy bo 
gatych próżn iaków  —  tak zaczęła 
swe grzm iące przem ów ien ie dyk- 
tatorka w  Chicago —  A  jak  to 
je s t z nim samym? Czy nie m 71

i on w  swoim banku ani jednej se­
kretarki osob iste j’  Tan, odpow ie­
dzą nam, ale to je s t konieczny po- 

I dział pracy. A  czyż nie jes t po­
działem  pracy, je ś li mężatki p ra­
cujące —  a m iljony  Amerykanek 
tak w łaśnie ży ja , pracując w  prze 
różnych zawodach —  korzysta ją  
w pracach domowych z pomocy 
s łu żące j7 Jeśli zaś pani domu nie 
pracu je zarobkowo, czyż w tedy 
nie wolno je j  niczem  innem za j­
mować się, jak  tylko gotowaniem , 
zm ywaniem  statków i w ychow y­
waniem  dzieci?  To je s t poprostu 
kłamstwo, że trzym anie służącej 
jes t luksusem. Pow iedźc ie  to 
swoim mężom, kiedy zaczną u- 
skarżać się znowu na wydatki do­
mowe. Pow iedźc ie  im przedew- 
szystkiem, że oszczędności nie 
wolno zaczynać od gospodarstwa 
domowego. Czyż mam m ówić, dro 
g ie przy jac ió łk i, od czego należy 
zacząć oszczędności w  budzec:e 
rodziny?

W  tem m iejscu na długo m usia­
ła przerw ać sw oje przem ów ien ie 
p W ilbu r F rid ley . Burza okrzy­
ków na sali odpow iedziała na jej 
ostatnie pytan ie. Wódka, cygara, 
samochody, posiedzenia klubowe, 
karty —  oto źródło oszczędności! 
—  k rzycza ły  n iezm ordowanie u- 
czestniczki w iecu. A przeciwko te­
mu, najzgodniejszem u chórow i 
nikt nie wystąm ł.

W o jn a  pań domu z bankierem 
trwa. ale tym  razem  bankier na 
pewno nie bedzie zwycięzcą

MaSka 5 3  dzieci
ży ła  w  Niemczech

Dużo alarmu narob iły  pięcio- 
raczki kanadyjskie, o których spi­
sano cale tomy. N ie  je s t to dziwne 
w  wieku radja, samolotów, te le­
w iz ji i t. p. Lecz pisma n iem ie­
ckie przynoszą na jau ten tyczn ie j­
szą wiadomość, że pani Stratz- 
man, r  domu Barbara Sehmotzer, 
która zmarła w  r. 1498, stanów i 
dopiero praw dziw y fenomen, po­
n ieważ m iała 53 dzieci — 38 sy­
nów i 15 córek. Zm arła zaś, m ając 
ia t za ledw ie 50, w  Bonigheim  w 
W irten b erg ji.

W  m iejscow ym  kościele najdu- 
ie się ie j obraz, łączn ie ze wszyst- 
kiemi dziećmi, a w archiwum  m iej 
scowem dowody, że istotn ie posia­
dała taką ilość dzieci. Z tych 
53-go przyszło na św ia t po jedyn ­
czo 18, p ięc iokrotn ie  pow iła  —  
b liźn iak i, czterokrotn ie —  tro ­
jaczk i, jeden  raz —  sześcicracz-

ki i jeden raz —  aż 7  dzieci za 
jednym  zamachem.

Cesarz M aksym iljan . baw iąc w  
r. 1509 w okolicach Bonigheim , 
me chciał absolutnie dać w iary, 
że jedna matka mogła m ieć aż ty ­
le dzieci. W yznaczył d latego spe­
c ja lnego kom isarza, który musiał 
zbadać źród łow o prawdziwość 
tych w ieści oraz treść obrazu w 
kościele. Ten  po d ług ie j pracy 
przed łożył cesarzow i sprawozda­
nie.

Pod obrazem  w  kościele zna j­
duje się w iersz nawołu jący, aby 
p rzejść przez wszystkie kra je  i 
królestwa, zbadać i p rzeczytać 
w szystk ie h is io rje , a nie znajdzie 
się drugiego podobnego wypadku 
do te j pory i w  przyszłości, aby 
znaleść matkę, która będzie m ia­
ła ty le  dzie.

N r .  1 2 6

U b a b u n i
Każdy posiada b liższych i dal­

szych krewnych. Trzeba m ieć ty l­
ko czas i ochotę na in teresow a­
nie się niem i i saładanie im w i­
zyt. Ilość  krewnych zw iększa się 
w m iarę naszego zainteresowania 
w  myśl p rzys łow ia : „ lm  dalej w  
las, tem w ięce j d rzew ", i gdyby 
ktokolw iek z nas zechciał zadać 
sobit fa ty g i i szpera jąc wśród 
dalszych krewnych zapuszczał się 
coraz g łęb ie j w  haszcze genealo­
ga , okazałoby się w  końcu, że 
je s t  spokrewniony z wszystkim i 
stróżam i nocnymi lub też b pre- 
m jeram i.

Pew nego dnia, idąc ulicą, zo­
stałem  zaczepiony przez zupełnie 
obcą mj damę Dama rzuciła  mi 
się na szy ję  1 zaw oła ła :

—  O niedobry, niedobry, d la­
czego n igdy nie za jdziesz do 
s try jecznej babci An tosi, m ógł­
byś pam iętać o swoich krewnych. 
Staruszka ciągle się o ciebie do­
py tu je !

Dom yśliłem  się, że tajem nicza 
dama jes t zapewne jedną z nie­
znanych mi ciotek, w ięc  nie chcąc 
je j  rob ić przykrości, obiecałem  
solennie, że odw iedzę babcię 
Antosię.

N aza ju trz  zapukałem do drzw i 
staruszki, k tóre odszukałem zs 
wspom nień dzieciństwa. Siwa 
jak  gołąb babunia, ucieszyła się 
na m oj w idok i wzruszona m oją 
pam ięcią, poczęstowała m ię her­
batą z konfituram i.

—  T y le  lat... ty le  lat... aleś ty

urósł Jerzyku ! —  m ów iła tonem 
podziwu.

—  Istotn ie, babuniu, czte^dzie-

PRZODUJRCEŚROJ 
d c p i e l ę g m o u j a n i p :

P A S T A
O / W S IR
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Świecące paznokc«e
M oda lak ierow ania  przez panie 

paznokci na krwawo - czerwony 
kolor, która ogarnęła cały świat, 
zbliża się ju ż ku końcowi. W  o 
statnich czasach w idu je się w P a ­
ryżu na jbardzie j eleganckie da­
my, które z dumą noszą paznokcie 
sam oświecące. Pewnem u chemi­
kowi udało się w ytw orzyć  lakier, 
k tóry  w  ciem nościach św ieci po­
dobnie jak  fo s fo r  i w  n a jm n ie j­
szym stopniu nie szkodzi paznok­
ciom. W ynalazek  ten zyskał uzna­
nie wśród św iatowych kobwt, kto 
re znowu m ają okazję zachwycić 
się czemś nowem

F ra n c o is  M a u r ia r 44)

CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora p rze ło ży ła  H elena H ellerów na

P o w i e ś ć
—  D ob rze ł M ówm y o czem innem. Ja także mam dla 

cieb ie now inę. K siądz Forcas odw iedził dziś popołudniu 
A n d rze ja . Dom yślasz się d laczego? T a  kobieta pogodzi­
ła  się z  mężem. K s iądz tak omamR A ndrze ja , że nara­
zić p rzyna jm n iej zrezygnow ał ze swej zdobyczy...

—  A c h ! —  zaw ołała  M atylda, p rzeryw a jąc  swą w ę­
drówkę.

—  To  bardzo ważne d la  nas... dla ciebie... T rzeba  się 
n im  za jąć, ś ledzić go  dyskretn ie, o toczyć go opieką 
A le  nie obchodź się ju ż  z mm jak  z dzaeckiem, zmień 
postępowanie. Potrzebu je on kob iety, musi czuć je j tro ­
skliwość. Zau fa j nu, a przekonasz się, wszak działam w  
obron ie w łasnej, do czego m^m prawo. Cokolw iek się 
stan ie, pow iedz sobie, że cbow>ązkiem moim było ra to­
w ać swe życie.

I  zb liżyw sz j się do n iej dodał:
—  Będziesz w krótce wolna, M aty ldo.

—  A le ż  me mam potrzeby być w o ln ą ! —  przerw ała 
gw ałtow n ie. —  N ie  pragnę n iczego, niczego...

Gradere dał je j znak, aby m ów iła ciszej i p rzy łoży ł 
ucho do d rzw i:

—  M yślę, że mogę ju ż  teraz w rócić do m ojego poko­
ju... Dobrze, m oja kochana, nie pragn iesz w ięce j, niż 
posiadasz. A le  gdyby zdarzyło ci się coś, na co ju ż nie

lie z jła ś , o czem n igdy nie m yślisz?  Zresztą zobaczysz... 
Jestem  spokojny, gdyż oakąd zaczęliśm y działać, nic po­
pełn iłaś ani jednego błędu i nie zapomnę nigdy te j p rzy­
sług ', jaką mi w yśw iadczyłaś dziś w ieczór. A  ty  także 
nie zapomnisz, że mnie zaw7dzięczasz swe szczęście, gdy 
w krótce ju ż  nawet noc nie będzie cię odryw ała  od A n ­
drzeja.

—  M ilc z ! Jesteś pod ły ! —  zawołała.
A le  ju ż  go nie było. N ie  pom yślała nawet o tem, że 

trzeba się rozb ierać i stała bezm yśln ie na środku 
pokoju. I ta oezmyślność w łaśnie je j  odpow iadała. P o ­
stanow iła w ziąć jak iś  środek nasenny, aby móc szybko 
zasnąć.

Apteczka  była w  łazience, k tóre j okno o m atowych 
szybach w7yehudziło na budynki dla czeladzi. Lep ie j 
było nie zapalać św iatła. M atylda  szukała poomacku 
pom iędzy tubkami i flaszeczkann. Bergera zaszczekała 
i ucichła. Cóż to tak skrzypi? A ch , to drzw i drewnianej 
komórki, w  które j m ieściły się narzędzia. M aty lda  w e­
szła na krzesło i o tw orzyła  okno. N ie  padało już, lecz 
na w szystk ich  drzew ach  było pełno wody, tak, że gdy 
w ia tr  pow iał, m iało się w rażen ie, że znów je s t ulewa. 
O ciep liło  się. M aty lda  wdychała z rozkoszą zapach 
ziem i nasiąkniętej wodą. N ie , nie om yiiła  się, ktoś 
w yszed ł z komórki z łopatą na ram ieniu. N ie  zachowy­
w ał się w ca le  ostrożnie, jakby w iedział, że żaden po­
kój nie wychodzi na ten podwórzec. M usiał to być ktoś 
z domowmkow... C zyż nie w iedzia ła  zresztą, że to ten 
sam m ężczyzna, który przed kwadransem  siedział w  je j 
pokoju?... M oże to szalen iec? Tak. szaleniec. O tej 
porze nie m iał bow iem  nic do czyn ien i i —  dobrego ani 
z łego —  na podwrórzu. P a trzy  jak  szaleniec i mówi 
jak  szalen iec —  m yślała M a ty lda ; w róciła  do swego 
pokoju i w zię ła  dwa proszki. P ragn ę ła , aby je j  domysły

były tra fn e  i sama to sobie wm awiała. W  każdym razie 
to. co podpatrzyła, nie zagraża ło  nikomu. Sym forjon  
spał w od ległości ki'ku m etrów  od n ie j. A lin a  była 
jeszcze w  Paryżu . W  poniedziałek będzie czas się n ie­
pokoić. Sen nie przychodził tak  szybko, jak  się spodzie­
wała, lecz ogarnęło ją  b łog ie  znużenie. P rzypom niała  
sobie nagle, że nie pom odliła się jeszcze. Trzebaby 
wstać i uklęknąć. N ic  m ogła się jednak na to zdobyć 
i spiesznie w ypow iedzia ła  s łow a m odlitw y, nie rozu­
m iejąc ich sensu. P iękne je j  ram iona ob ję ły  czyjeś 
upragnione kszta łty N a  ciele je j  spoczywała jakaś 
lekka i w ie lka  istota

X I I I .

W  poniedziałek rano Gercynta zaw ołała według 
swego zw yczaju  p rz tz  d rzw i:

—  Panno Katarzyno, te le fon  do pan i!
A gdy m ioda dziew czyna zd ziw iła  się, o jc iec je j 

zauw ażył:
—  T o  pewnie z fahryki...
Z obawy przed m ającym  nastąpić wybuchem, dozna­

wał jeszcze w iększych niz zw yk le duszności.
Dziś w ieczó r ta kobieta p rzy jedzie  —  rozm y­

ślał —  O czyw iście sk ieru je ją  do pokoju Gradereh;. 
Czy rzeczyw iśc ie  naza ju trz zdoła się od n iego uw oln ić? 
G radere je s t bardzo silny... Tak, ale nie wobec A lin y . 
W szak ju ż  od dwudziestu lat ma go w  ręku i nie m ógł 
wydobyć się z je j mocy. Czy M aty lda  nie popełniła 
zdrady? N ie  —  uspokajał się —  Katarzyna m iała ją  na 
oku i tw ierdzi, że M atylda ani razu nie rozm aw iała na 
osobności z G radere‘m. . A  może napisała mu coś? To 
też me uszłooy uwagi je go  córki.

(D . c. n .)

FpPULS śa
ści la t z okładem zrobiło swoje 
—  stw ierdziłem  ze smutkiem, 
dziw iąc się, że nazywa m ię Jerzy- 
kiem, gdy  mam na im ię K aro !.

1 Babunia, snując n ić rodzin­
nych wspomnień, zaczęła m ów ić 
o wuju Ignacym , k tóry  lub ił g rać  
w  preferansa, ciotce M aryn i, któ­
ra, nie m ogąc poślubić syna gu­
bernatora ze w zg lędów  patrio ­
tycznych, szukała śm ierci pod ko­
lam i konnego tram waju . Słucha­
łem  o stry ju  K leo fas ie , babci 

i A gac ie , u rw isie Jędrusiu i wu- 
! jence A gryn in ie  i dziw iłem  się w  

duchu, że nie pam iętam  żadnej 
z tych postaci. A lbum  z poiółk- 

j łemi fo tog ra fjam i ani na jo tę  n ie 
| rozśw ie tlił mi w  g łow ie, a podo­
bizna go łego bachora, którym  
miałem być ja, przypom inała mo­
ją  osobę jedyn ie łysiną.

Po  skończonej w izyc ie  ucało­
wałem ręce babuń' i unosząc pod 
pachą słoik z przedwoiennem i 
konfituram i, obiecywałem  odw ie­
dzić ją  wkrótce.

Po upływ ie kilku tygodn -' zno­
wu zaczepiła m ię na u licy ta jem ­
nicza ciocia.

—  ‘ Odw iedziłeś babcię Anto­
się? —  spytała surowo.

—  Tak  jest, droga ciotuniu —  
odpowiedziałem .

—  N ie  kłam, bc byłam  u bab­
ci, i nic m i o tem nie wspom i­
nała.

Gdy tłum aczyłem  się, uzgod- 
n ia jąc fak ta  i adresy, wyszm  na 
jaw , że babcia An tosia  m ieszka 
zupełnie gdzie indz ’ ej, a staruszka 
z kontituram i jes t cudzą babcią.

Po chw ili okazało się rów nież, 
że ta jem nicza ciocia  pom yliła  się 
co do m ojej osoby, b iorąc m ię za 
swego siostrzeńca.

W  słusznej pretensji, nazw ała  
m ię szantażystą i zdzie liła  para- 
solką po głow ie.

Od tego  czasu w ystrzegam  się 
znajom ości z kobietam i które za­
czep ia ją  mnie na u li y.

Jur.

HUMOR
D O B R Y  IN T E R E S

—  Pan ie radco ! M ogę panu za­
proponować św ietny interes, na 
którym  pan radca może zarobić 
z ła tw ością  sto tysięcy m a rek .'

—  No, to rzadka okazja. P ro ­
szę, mów pan, o co ch odz i!

—  Pan radca zam ierza dać có r­
ce 200.000 w posagu —  ja  zgodzę 
się na sto tysięcy. (Jugend ł

C IE R P L IW O Ś Ć
K lien t czeka n iec ierp liw ie  w  

kancelarji. Nakoniec z jaw ia  się 
sekretarz

—  W ybaczy pan, zostałem  za­
m ów iony na trzecią  do mecena­
sa. Chodzi o spadek. P c  m ojej 
ciotce.

—  A  długo pan ju ż czeka?
—  Zgóra  dwadzieścia lat.

(T it-B ita )
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60 gr. N otatk i reklam ow e — 1  zł. Komunikaty i wyjaśnienia — LEO z ł„  opisy specjalne —  3 zi., lek ar­
sk ie  —  39 gr. N ekro lo g ja  po 7 g r  Drobne pr 20 g r  za wyraz, duże litery w ogłoszeniach ..drohnycłT liczy 
się za oddzielne wyrazy, t Uu,-*y druk —  podwójnie. N of atk rek^m ew e oznacza sie cy frą  (N . ) ,  a l t » s o > js t ’ 
ty  i wyjaśnienia cy frą  (K . ) .  Za terminy druku ogłoszeń >-,dir in,.-tracja nie odpowiada,
W ydział ogłoszeń : Zgoda 1, te k  691-66 — biuro ezynui od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Redaktor od pow iedział ny: Józe f Matuszczyk. Druk. L iteracka, S. *  o. o. w  W arw ,rw a N ow y św ia t 22, tel. 666-64 W ydaw ca : S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  „Z G 9 B A "


